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araków 14 .września.
Europa od dawna nie zapamiętała takie 

ciszy politycznej jak właśnie w tej chwili. 
Na wypogodzonem czole dyplomacyi ani je­
dna nie zawisła chmurka, odkąd zjazd salz 
burski objawił się światu jako rękojmia poko 
ju, odkąd przemowy Cesarza Napoleona przed­
sięwzięły utwierdzić wiarę w pokój, i odkąt 
król Pruski w mowie swojej tronowej móg 
się obyć bez poruszenia wszelkich stosunków 
zewnętrznych i wezwać parlament do praco 
w&nia nad wewnętrsnem urządzeniem oj czy 
zny niemieckiej, aby ludy mogły w pokoju 
używać owoców prac jego. Dania układać 
się będzie bezpośrednio z Prusami, aby kwe 
stya szlezwicka znikła z horyzuntu polity 
cznego; Turcya po stłumieniu powstania w 
Kandyi znajduje chwilę wytchnienia i uży­
wa jej do pojednania się z Rosyą; drobne zaj­
ście między Francyą a Włochami o legion 
rzymski zagodzone w sposób zadawalnia 
jący; ruchy przeciw Rzymowi w niwecz się 
obróciły; w Hiszpanii stłumiona rewolucya; 
o kwestyi polskiej oczywiście niema wcale 
mowy. Nawet kongres pokoju nie zgodzi 
się, czy ma obalić tron napoleoński, czy w 
Niemczech obwołać republikę, czy wreszcie 
znieść instytucyę papiestwa. Nastała więc 
pora wytchnienia w polityce, a z nią zape­
wne i zaufanie wróci w trwałość obecnego 
stanu.

Zkądże się jednak bierze, że świat finan­
sowy, który lepiej niż barometr, nawet le­
piej od pedagrzysty czuje zmianę powie­
trza politycznego, zamiast być pełnym otu­
chy i rzucić kapitały w obrót, aby je zro­
bić produkcyjnemi, ściska je skrzętnie w 
skrzyniach i piwnicach? Czytamy bowiem 
w relacyi o bankach londyńskim i francu­
skim, że niesłychane to rzeczy, aby nagro­
madzone tam kapitały, w pierwszym 26, w 
drugim przeszło 37 milionów funtów ster- 
lingów spoczywały nieruchomie. Eskonto 
niższe niż kiedykolwiek dotąd, a pieniądze 
nie idą w ruck. Odpowiedzią na to brak 
zaufania—  czy zaufania kupieckiego? nie, 
lecz zaufania w trwałość dzisiejszych sto­
sunków politycznych. Cisza, jaka obecnie 
panuje, wydaje się być nie spokojem świad­
czącym o równowadze w naturze, lecz at­
mosferą parną i duszącą, która zwiastuje 
burzę. Nikt nie ma odwagi rzucać się w 
wielkie przedsiębiorstwa, mające dopiero 
kiedyś zysk przynieść, chyba ten co nie 
swoje ryzykuje; dla tego też kredyt utru­
dniony.

Ten stan targu pieniężnego jest wynikiem 
politycznego położenia, dowodem obawy i 
niepewności, oznaką powątpiewania w trwa­
łość obecnych stosunków. Możeby nie umia­
no wskazać dokładnie: na czem opiera się 
ta obawa o przyszłość i ta niepewność, ale 
istnieje ona niewątpliwie, czy oparta na prze­
świadczeniu, czy przeczuciem wiedziona, czy 
z kombinacyj wysnuta. JMniejszą ona się zda­
wała, gdy widocznemi były przedmioty sporów 
na wiosnę i w ciągu nawet lata, aniżeli teraz, 
kiedy znikły, i kiedy wszystko wróciło w da­
wne, że tak powiemy ryzy.

Z tego daje się wyciągnąć, jże chyba po

za tym spokojem, po za zapewnieniami dy­
plomatycznymi i uspakajającemi notami i 
przemowami panujących istnieje u samychże 
rządów przekonanie przeciwne. Organizacya 
militarna Niemiec pod przewodem pruskim 
zaopatrywanie wszystkich wojsk europej 
skich w broń ulepszoną, zamierzona we Fran 
cyi zmiana w całym systemie poborowym 
budowanie pospieszne w Rosyi kolei żela 
znych na południe wiodących, i nieustąjące 
knowania panslawistyczne, są to jakoby środ 
ki i materyały przygotowawcze do przyszłe 
go działania. Dla tego obecna cisza polity 
czna jest raczej wypoczynkiem po wal 
ce ale nie zakończeniem samej walki 
zarówno piórem jak i bronią toczonej 
i tylko uważaną być może za porę przy 
gotowań. W ten jedynie sposób da się wy tłu 
maczyć to zachowanie się targów pienię 
żnych w dwóch głównych ogniskach ruchu 
kapitałów.

wspieranie agitacyi i tak zwanego powstania bu

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  13 września.

(X . E )  Od kilka dni spotykamy tntaj wielu 
nauczycieli z całej Oalicyi. Niejednego Lwowia­
nina może mimo woli dreszcz przeszedł na takie 
spotkanie, i stanął mu przed oczyma ów groźny 
rKlassenbucb.u gimnazyałny i straszniejsze jeszcze  
„Versetzungsprilfungu. Tą razą jednak profesoro­
wie z zupełnie łagodnemi przyjeżdżają zamiarami 
dowiedzieć się tylko, co tam słychać o organiza- 
cyi, i jak to będzie z owemi przeniesieniami, a- 
wansami itd. Z dobrego źródła zapewnić ich mo­
żemy, że na zupełną organizacyą mogą czekać 
aż do zebrania się Rady szkolnej; porządki zaś, 
które Namiestnictwo tu i owdzie przedsiębierze, 
mają li cechę prowizoryczną i starają się koniecz­
nym zapobiedz błędom. Są to środki administra­
cyjne, które przy nastąpić mającej zmianie syste  
mu naukowego stały się koniecznie potrzebuemi, 

które tylko zmianę tę ułatwić mogą. Z tego sta­
nowiska ocenić musimy zwiększenie obecnie liczby 
godzin niemieckiego języka, tam gdzie się tego 
okazała potrzeba; słusznie bowiem można było 
przypuszczać, że skoro w  języku polskim młodzież 
wszystkiego uczyć się będzie, nauka języka nie­
mieckiego bez pomnożenia liczby godzin w ykła­
dowych byłaby zaniedbaną. W kilku szkołach śre­
dnich Galicyi wschodniej, gdzie młodzież i profe­
sorowie zupełnie byli odzwyczajeni od naukowe- 
{ o polskiego języka, Namiestnictwo przy wykła- 

ach niektórych przedmiotów tymczasowo pozo­
stawiło język niemiecki, zwłaszcza w tych klasach, 
gdzie młodzież ma kontynuować, w poprzedniej 
tlasie w niemieckim języku wykładany przedmiot. 
Zresztą Namiestnictwo musiało pozostawić niektóre 
siły  naukowe: nie miało bowiem fanduszów po­
trzebnych do podobnych zmian.

W szystkie te jednak środki są, jak powiedzie- 
iśmy, tylko prowizorycznemi, a Rada szkolna na 

podstawie swojej ustawy, o zupełnej przemianie 
systemu naukowego decydować będzie.

W iedeń 12 września.

— r. Jeżeli się nie mylę, był to znany dyplo­
matyczny korespondent Journal des Debats, który 
podał wiadomość, że w intrygach dotyczących 
sprawy wschodniej obecnie, gdy rola Grecyi się 
skończyła, Rumunia przyjęła na siebie zadanie 
zakłócenia pokoju. Rząd księcia Karola Hohen­
zollern w dwojaki sposób będzie się starał uczy­
nić zadość temu zadaniu, z jednej strony przez

garskiego, a z drugiej na własną rękę przez wy 
zywanie mocarstw. Choć się nie rozchodzi o sku 
tek doraźny, osiągnie się przynajmniej cel większegc 
rozdwojenia mocarstw w kwestyi wschodniej i po 
wolnego niszczenia traktatów. Z podobnemi donie 
sieniami spotkaliśmy się zresztą w dziennikach 
berlińskich, które otrzymują informacye od da 
wnego współpracownika swego, » obecnego se 
kretarza Rady związkowej Dra Lotara Buchera.

Za wiarogodnością tych wiadomości przemawia 
ta okoliczność, że fakta podane sprawdziły się. 
Zaledwie bowiem upadło powstanie kandyjskie, a 
już wprowadzono na scenę i to z największą o- 
stentacyą tak zwane powstanie w Bułgaryi. Ró­
wnocześnie rząd rumuński rozpoczął kampanię, 
której cel i zamiar są te same, jakie miał przed­
tem rząd grecki. Ustawiczne naruszania traktatów 
ugód i praw międzynarodowych mają zmusić pań­
stwa opiekuńcze do wmięszania się, a kwestya 
wschodnia pozostaje tym spoąpbem kwestyą o- 
twartą. Powtarzam, że agitacyi ł antitureckiej wca­
le nateraz nie zależy na osiągnięciu jakiegoś re­
zultatu; nieprzyjaciele Turcyi kontentują się na­
dzieją, że ustawiczne ściganie przy zbiegu pomyśl­
nych okoliczności dobije Muzułmanów, a postępo­
wanie podobne już z tego powodu ma pewne sw o­
je korzyści, że mocarstwa zachodnie unikają jak 
najstaranniej starcia i starają się każdorazową 
sprawę sporną załagodzić w drodze kompromisu.

Rząd rumuński innych używa środków ku osią­
gnięciu zamiarów swoich, aniżeli Grecya. Tam 
starano się wesprzeć powstanie zbrojne bez wzglę­
du na przepisy prawa ludów i stosunki między­
narodowe, i chciano wywołać nieporozumienie mię 
dzy państwami opiekuńczemi. W Bukareszcie ja 
wnie i prosto dążą do celu, depcząc nogami tra 
ktaty obowiązujące. Rozpoczęto walkę od naruszę 
nią kartelu paszportowego i wszelkich względów, 
jakie rządy cywilizowane mieć zwykły dla obcych 
podda aych, podróżujących za legalnym paszpor­
tem. Z kolei przystąpiono do opodatkowania ob­
cych kupców, zamieszkałych w miastach nad Du­
najem leżących, a zatem do kroku przeciwnego 
wszelkim traktatom. W końcu wypowiedziano w 
sposób brutalny kartel pocztowy; krok ten wpra­
wdzie korzystnym jest dla Rosyi, dla Austryi je­
dnak obojętnym być nie może. Nastąpią przedsta­
wienia, noty, groźby, których Rumunia nie uwzglę­
dni, i wyzwoli się tym sposobem z pod obcego 
wpływu, jak sobie tego życzy Rosya, lub przyj­
dzie do starcia między mocarstwami opiekuńcze­
mi również dla Rosyi pożądanego. W każdym ra­
zie Rumunia wierna, progran.owi, zakłóci pokój 
europejski.

Pary® 10 września.

Od wyjazdu Cesarstwa do Biarritz, p. Rouher 
>awi na wsi pod Brnnoy i przyjeżdża co drugi 
dzień do Paryża na radę ministrów. Magr. de La- 
valette otrzymał powinszowania z powodu rad de­
partamentowych. Tylko kilka rad wniosło sprawę 
reorganizacyi armii. Przy cbętnem usposobieniu 
członków, rozprawy nad tym przedmiotem zosta- 
y z łatwością przytłumione przez prezesów. Rząd 
będzie więc miał wolne ręce w Izbie, i może się 
domagać reorganizacyi wojska. Od ogłoszenia o- 
kólnika margr. Moustier, dzienniki rządowe wykła­
dają ciągle politykę pokojową, pomimo, że im nikt 
nie wierzy, nawet Times. Pokojowy Emil Girar- 
lin powinien być z tego kontent i zawiesić swo­

je wywody nad wielkiemi zaletami pokoju; ale nie 
przestaje on w najlepsze ciągnąć dalej, a pomaga 
mu w tem p. Ollivier w listach z Niemiec. Ten 
ostatni donosi, że zupełna jedność Niemiec pod 
Ansami jest nieuniknioną i już prawie dokonaną, 

że Francy i nie pozostaje nic innego, jak siedzieć 
cicho i poświęcić się rozwojowi wolności. Prowa­
dzi się tu żywa polemika tak w dziennikach jak 
w kółkach politycznych nad tem, co czynić w y­
padnie, w razie, gdyby Prusy miały zagarnąć rze­
czywiście całe Niemcy. Stronnictwa przeciwne rzą

dowi dowodzą, że nie ma już nic do czynienia, 
że należy schylić głowę i przyjąć fakt dokonany. 
Opinia publiczna mimo tego przewiduje zawsze 
wojnę, i tem bardziej, że wszelkie starania p. Rou- 
hera o umiarkowanie i przeciągnięcie Prus na 
stronę Francyi chybiły. W przewidzeniu wojny 
zwiększa się codzień depozyt bankowy. Gotówki 
jest jednak ty le , że giełda trzyma się dobrze. 
Thiers, który zna biegłość polityki Prus, miał w y­
znać poufnie, że pokój jest zupełnie niepodobny; 
z taktyki partyi organa jego utrzymują przeci­
wnie. Według nich Cesarz przechodzi przez rok 
1827 Karola X  i rek 1847 L. Filipa, tj. chyli się 
do upadku. To porównanie tak krążyło po dzien­
nikach, że uderzyła nań P atrie. Można powie­
dzieć, że obecnie dziennikami patryotycznemi są 
są jedynie Presse  i Situation. Organa te dowodzą, 
że Prusy zwodzą Francyę w szędzie, że nie tylko 
gwałcą traktat prażski i łączą się z Rosyą i W ło­
chami , lecz starają się nadto złączyć z Austryą. 
Dla złagodzenia tego zdania, według P atrie  
zbyt wyłącznego, robi ona uwagę, że Prusy opu 
ściły stanowczo Luxemburg, ale nie dodaje, że 
Prusy i Rosya posądzają Francyę o chęć zajęcia 
z nienacka tej fortecy, rozumie się z przyzwole­
niem Holandyi. Nienawiść, jaką okazują dziś Pru 
sy i Rosya ku Francyi, jest prawie niepodobna do 
ugaszenia, i ta okoliczność najbardziej wszystkich 
zajmuje. W szyscy są przekonani, że okólnik margr. 
Moustier jest czynem tymczasowym, żę pomimo 
przeczeń, zjazd w Salzburgu miał cel ogólno po­
lityczny i że wojna stanie się nieuniknioną. Margr. 
Moustier opuścił Paryż i bawi w departamencie 
Doubs. Chodzą nieustanne pogłoski, że na począ­
tku zimy minister ten ustąpi miejsca panu Drouyu 
de Lhuys. Na posła do Londynu ma iść hr. Wa- 
ew ski, a ks. de la Tour d’Auvergne, dzisiejszy 

poseł, uia być przeniesiony do Rzymu w miejsce 
ir. Sartiges. Bar. Malaret ma wrócić do Floren- 
cyi i utrzymywać w niej politykę francuską przy­
chylną dla Rzymu.

Włochy uciszyły się od chwili wyjazdu Garibal- 
dego do Genewy, ale za to agitacya przeniosła 
się do granic Francyi. Wszyscy niemal wychodźcy 
francascy udali się do Genewy na tak zwany kon­
gres pokoju. Pod firmą pokoju i liberalizmu, kon­
gres ten czycba na zabór Rzymu i obalenie Na­
poleona III. Jedno grono polskie zaprotestowało 
z tej przyczyny przeciw pokojowi, obnażonemu ze 
wszelkiego uczucia sprawiedliwości. Natomiast 
biskup Dupanloup na kongresie katolickim w Ma- 
iues miał mowę tak wspaniałą, że zamieszczają 
ą nawet dzienniki ślubujące dążeniom kongresu 

genewskiego. W oczach czcigodnego biskupa, libe­
ralizm nie polega na żądzy używania i pokoju, 
lecz na walce, poświęceniu, patryotyzmie, pracy i 
nauce. W smutnej epoce, w jakiej żyjemy, pro­
testantyzm i schyzma są bogate w przewrotność 
i siłę, katolicyzm jest bogatszy w uczucia 
uczciwości i prawa. Polityka państw katolickich 
może być słabą, ale jest uczciwą. Do Genewy udał 
się także jen. Prim. Nie był on w Hiszpanii pod­
czas powstania, lecz siedział w Perpignan, zkąd 
udał się przez Marsylię naprzód do Włoch a po 
tem do Szwajcaryi.

Revue des deux Mondes z dnia 15go t. m. wy­
da artykuł ks. d’Aumale o wojnie niemieckiej.

Przybył tu p. Kretsulesko, nowy ajent rumuń­
ski. P atrie  zapewnia, że choć mianowany przez 
p. Bratiano, ajent ten będzie postępował według 
polityki francuskiej.

Wczoraj p. Rouher zwołał baukierów i weksla- 
rzy w celu zniesienia się nad sposobami podżwi- 
gnięcia kredytu.

L w ó w  13 września. Gazeta Lwowska  douosi, 
że według zawiadomienia telegrafem ze strony 
ministerstwa wyznań i oświecenia, Dr Ludwik Pe- 
p ł o w s k i ,  radzca sądu krajowego we Lwowie, 
zamianowany został na przedstawienie Namie 
stnika zastępcą profesora prawa handlowego i 
wexlowego austryackiego z wykładem polskim na 
uniwersytecie lwowskim na rok szkolny bieżący.

%%'Iedeń 13 września. Pod napisem „R o c z n i- 
c a p o l s k o - a u s t r y a c k a "  Debatte dzisiejsza za­
mieszcza artykuł, w którym przypomina wiekopo­
mną rocznicę oswobodzenia Wiednia i wystawia 
botaterski czyn Jana III. Następnie stawia pyta­
nie, czy Austrya kiedykolwiek wywdzięczyła się 
Polakom, i sądzi, że głębokie, dla Austryi nieko­
niecznie zaszczytne milczenie powinno być naj­
stosowniejszą odpowiedzią. W samej rzeczy najle­
piej pominąć milczeniem kwestyę wdzięczności, 
gdyż w polityce nie ma uczuciowości. Kieruje ona 
się bowiem lub przynajmniej winna się kierować 
dobrze zrozumianym interesem państwa i narodu. 
Dla tego większą przywięzujemy wagę do ostat­
niego ustępu wzmiankowanego artykułu, traktują­
cego rzecz ze strony czysto politycznej, i z tego 
powodu pozwalamy sobie obznajmić czytelników  
z jego treścią: „Wywiązanie się z długu naszego 
zaciągniętego u Polaków, może być wymogiem  
interesu naszego, a wywdzięczając się Polakom 
przysporzymy sobie korzyści. Że rzecz ma się nie 
inaczej, nie potrzeba dopiero dowodzić, ponieważ 
zdarzenia czasów ostatnich są aż nadto wymowne. 
Z upadkiem Polski runęło jedyne przedmurze, za­
bezpieczające Europę od Moskwy, i zrobiony zo­
stał wyłom w istnieniu Austryi, przed którem sta­
nął już groźny panslawizm. Z upadkiem narodu 
polskiego zmalał zastęp walczących o wolność, a 
my w Austryi wiemy aż nadto dobrze, jak często 
Rosya coraz bardziej ku nam się posuwająca po­
trafiła stłumić ducha wolności w Austryi. Lecz 
jeżeli wyłom tak ma się wypełnić, jeżeli wolność 
ma znaleść nowych sermierzy i sprzymierzeńców, 
n a t e d y  A u s t r y a  m u s i b y ć w d z i ę c z n ą ,  n i e  
p o w i n n a  d ł u ż e j  o c i ą g a ć  s i ę  z w y p ł a c e ­
n i e m  d ł u g u ,  w t e d y  w i n n a  p r z y j ś ć  w p o ­
m o c  p r z y g n ę b i o n e m u n a r o d o w i p o l s k i e -  
mu,  m u s i  o k a z a ć  s i ę  z b a w c z y n i ą ,  j a k  
n i e g d y ś P o l a c y j ą z b a w i l i .  P o l s k a  z m a r t ­
w y c h w s t a ł a  b ę d z i e  n a j l e p s z ą  i n a j w i e r ­
n i e j s z ą  t o w a r z y s z k ą  A u s t r y i  w w a l c e  
p r z e c i w  p a n s l a w i z m o w i .  Zanim to nastąpi 
uważamy za stósowne, aby Polacy pod berłem 
austryackiem żyjący mieli zabezpieczone sobie 
prawa wolności, które niezbędnemi są dla ich by­
tu narodowego, a których dotąd nie posiadają. 
W tym  razie węzły łączące Polskę z Austryą, sta­
ną się nierozerwalnemi i takiemi będą w dniu 
w którym nastąpić musi decyzya stanowcza. Oby 
"am się wtedy zwycięstwo uśmiechało, jak przed 

84 la ty ! Będzie to najpiękniejszym hołdem, któ­
ry Austrya złożyć potrafi cieniom bohatera So­
bieskiego."

-  Nastąpiło nareszcie porozumienie między o- 
bydwonią ministrami skarbu pp. B e c k e  i Lo n -  
y a y ,  jak się zdaje, w skutek bezpośredniego 
wdania się N. Pana. Wczoraj zawezwano telegra­
fem ministrów węgierskich z Pesztu do Wiednia, 
a jutro o godzinie lej odbędzie się posiedzenie 
deputacyi węgierskiej, na którem p. Lonyay przed­
łoży na piśmie zawartą między ministrami ugodę. 
Prawdopodobnie ugoda przedłożoną zostanie ró­
wnocześnie deputacyi przedbtawskiej. Jak donosi 
Llyod peszteński przyjęto za podstawę cyfrę prze­
ciętną z ostatnich sześciu wykazów budżetowych; 
Węgry przyjmują więc na siebie 52  milionów; 
reszta niedoboru ma być uważaną za sprawę 
wspólną, której pokrycie będzie zadaniem delega- 
cyi. Spodziewają się, że depntacye wobec tak 
zmienionego położenia ukończą prace swoje naj­
dalej za dni ośm i zdołają przedłożyć obydwom  
reprezentacyom bezpośrednio po ich zebraniu się 
punktaeye ugody finansowej.

— Na wczorajszem posiedzeniu k o m i s y  i r e ­
l i g i j n e j  odbytem pod przewodnictwem Dra 
Rechbauera obradowano nad p r o j e k t e m  u s t a ­
w y  o s t o s u n k u  s z k o ł y  do  k o ś c i o ł a  w y­
pracowanym przez posła Hermanna. Kilku człon­
ków komisyi oświadczyło się za dodaniem ustępu 
orzekającego, że szkoły jako zakłady państwowe 
nie powinny podlegać ograniczeniom religijnym. 
Po dłuższych rozprawach, w których brali udział 
posłowie: Kuranda, Schneider, Z y b l i k i e w i c z i  
Rechbauer, poseł Sturm wniósł, aby projekt prze-

Część lite r& ck o -arty s ty c in a . 

NIECO 0 CZASACH STANISŁAWA AUGUSTA.
(* Opowiadań Starca.)

97,199, 300,

Różne są zdania piszących o stanie obyczajów 
i literatury pod panowaniem Stanisława Augusta. 
Nieszczęśliwe wypadki w tej epoce zaszłe, stawia­
jące tego króla w złem świetle względem narodn, 
gą przyczyną, że wzruszani bolesnemi wspomnie­
niami pisarze nienawistnem okiem patrzą na w szy­
stko cokolwiek przez jego osobę bezpośrednio 
lub pośrednio zdziałane było, i na wszystko, co 
go otaczało. Wszakże te przedawniało fakta po- 
winnyby jnż być sądzone beznamiętnie, tem bar­
dziej, 4e nie można poczytać za zbrodnię, jeżeli 
kto nie wierzy w udanie się rozpaczliwego czynu; 
co jeżeli jest błędem, to takiego błędu niejeden na­
wet ze sławnych wodzów się dopuścił.

Przytoczę do ocenienia zarzut jednego z tego- 
czesnych przeciwników Stanisława Augusta, mo­
gący służyć za dowód, jakie ów człowiek uczony 
miał wyobrażenie o rzemiośle wojennem, gdy 
twierdzi naiwnie, te  „lepiejby był król Ponia­
towski dla Polski zrobił gdyby był zamiast da­
wania uczonych obiadów, nieprzyjaciela pobił."

Z tych słów mogłaby sądzić potomność, że za 
czasów Poniatowskiego tak snadnie można było 
bić nieprzyjaciół jak obiady dawać

Kto chce znaleźć na kim skazę, łatwo ją znaj

dzie. Przecież za życia króla,, niechętni mu wszy­
stko złe w nim znachodzili. Źle było widziane, że 
szkołę wojskową za łożył, że wojskowych lu b i, 
bo mówiono, że mundurami się otacza; żle, że na 
uroczystych nabożeństwach przodkował, bo mó­
wiono, że lubi pompę; żle, że nauki i uczonych 
protegował, że Bztuki piękne rozszerzał i do npię- 
knienia stolicy tak się przeważnie przyczynił, 
mówiono bowiem, że to wszystko robił przez pró­
żność. A czyż szlachetniejsze miewał zatrudnienie 
jego poprzednik, kiedy, jeźli nie polował w kniei, 
to zwabione ścierwem psy na pałacowym dzie­
dzińca strzelał; albo knrząc fajkę przy piwie, 
błaznowi bawić się kazał?

Dalej co do literatury:—  Podług niego, Ponia­
towski złożył sobie kompanię autorów na prędce, 
i królem filozofem się ogłosił. Nie wskazuje autor, 
gdzie i w jakiem piśmie to ogłoszenie miało 
miejsce, a zatem twierdzenie gruntuje się na nie­
chęci ; wszakże skoro kto rzecz dobrą zrobił dla 
narodu, nie należy wyszukiwać w tem pobudek 
próżności.

Dalej mówi, że literatura powoli z wnętrza na­
rodu się kształcąca byłaby ogromniejsze skutki 
wywarła. Tem wysłowieniem przyznaje, że mu
u f w  i y a .wó wczas wywrzeć positive  ogromne 

skutk i; lecz pierwszego założenia poprzeć trudno 
by mu było. Śmielej rzec można, że do dziś dnia 
Polska by rzćmała (jak  dotąd po niektórych od­
ległych od głównych miast krańcach drzćmie), a 
sama literatura z wnętrza naroda nie byłaby się 
dotąd wyrobiła, gdyby jej owa kompania autorów 
życia nie dała, n potem w towarzystwo przyja­
ciół nauk zamieniona, ciągle, ile w owych wojen­
nych czasach zdołać mogła, nie odżywiała.—  Dla 
przekonania zapytajmy się naszych sąsiadów W ę­
grów, jaką literaturę, choć wywczasowani długim

pokojem, z siebie w y rob ili? ...
Że za wieków Zygmuntowskich literatura przy­

szła do Polski (jak  się Witwicki wyraził) z Wa­
tykanu z obrzędami, religijnemi i z relikwiami, 
Poniatowskiego zaś literatura przyszła z Palais 
royal z żurnalami mód i pachnidłami —  czegóż tem 
d o w ió d ł? ... Oto, że za czasów Zygmuntowskich 
literatura także z wnętrza narodu sama się nie 
wyrobiła, tylko z obcej ziemi przyszła.

Czemu zaś w pierwszej epoce przyszła z Wa­
ty k a n u ? ... Bo W łochy przez królowę największą 
miały styczność z Polską. Dla czego później 
z F r a n c y i? ... Bo piśmiennictwo francuskie wów­
czas najsłynniejsze było w Europie. Dla czego Polacy 
przekładali lub naśladowali obce płody zamiast 
odrazu tworzyć własne? Bo nie dosyć jest mieć 
natchnienie, trzeba wprzód wprawiać pióro, aby 
zręcznie i właściwie myśl w słowo zamienić — co 
jest nie łatwem zadaniem. Trzeba więc było wzo­
rów : i te brali od narodu, z którym w życiu to- 
warzyskiem najbardziej sympatyzowali.

Skażenie mowy polskiej mieszaniną łacińską 
nastąpiło za Zygmunta III; francuska zaś w uży­
wanie weszła od czasu Maryi Kazimiry, gdy ję­
zyk ten był prawie językiem dworskim : łatano 
więc mowę w stolicy francuszczyzną, tak jak dłu­
gi czas jeszcze na prowincyach łacin ą; nie można 
więc winić o to Poniatowskiego, który sam czysto 
po polsku mówił i polską literaturę zaszczepić 
usiłował. Wiemy wszakże z opisów i powieści o 
obiadach czwartkowych, że tam mówiono i dowcip­
kowano po polsku, a mamy jeszcze ztąd w korne- 
dyi Powrót Posła , jak Niemcewicz manią francu- 
zowania zręcznie wyśmiał. Na ostatek wiemy, że 
po skończeniu panowania Stanisława Augusta emi- 
gracya francuska najwięcej do wprowadzenia te­
go języka w salony polskie się przyłożyła, i wiele

domów polskich po prowincyafh guwernerami za­
opatrzyła. Domy zaś mniej zamożne oddawały 
córki swoje do klasztorów Benedyktynek, a szcze­
gólniej Wizytek (pierwotnie z Francyi pochodzą 
cycb), gdzie zakonnice z reguły zakonnej tym ję­
zykiem między sobą szczebioczą.

Naśmiałby się (gdyby żył) autor Pielgrzyma, 
że teraz, gdy zacniejsze domy polskie język oj­
czysty (na powszedni dzień) do salonów wpu­
szczają, poważny naród niemiecki lafiryndować 
zaczął i daleko pocieszniej wyrazy obce z Bwemi 
żeni up. Charmantes Madchen, superbes P ferd , deli 
cioser Wein, fam oser B ali i t. d.

Do rozwolnienia obyczajów w Polsce nie tyle 
Francuzi, ile najwymyślniejsi w rozpuście Wło­
si się przyczynili; cyniczne ryciny, nieskromne 
balety i haniebne wynalazki przez nich wprowa­
dzone były.

Zkądkołwiek wreszcie rozw olnienie obyczajów  
do naszej Polski zaw ita ło , nie m ożemy go jednak  
brać za powszechną w ów czas zarazę kraju; kto 
się  Paryżem  zawietrzył, tem u w ojczystym  dwor­
cu było dnszno, taki zw yk le  w stolicy dotrawiał 
reszty majątku, prow iucye zatem  od szkodliw ego  
ich w pływa uchronione były.

Spokojne wiejskie ustronie, nie budząc gwałto­
wnych namiętności, sprawiało aczucia łagodne, 
melancholiczne, romansowe. Młodzież wiejska nie- 
znając praktyki miłosnej w wielkich miastach, u- 
czyła się jej z k siążek ; pozawracane głowy, roz­
czulane serca romansami Floryana, sielankami 
Gesnera, Karpińskiego, bujały w eterach czystej 
sentymentalności; każdy A m ant, jeżeli miał ry­
cerskie serce, udawał Gonzalwa z Korduby, a je­
żeli był sobie paterna  rura , to się czuł być Ne 
morynem, Dafnisem, Filonem, i jako taki nie po­
myślał o przeniewierstwie dla pani swych myśli,

a tem mniej o uwiedzeniu jakiej niewinnej a tkli­
wej Estelki. Taka to poetyczna lubo śmieszna 
miłość, podnosząc ich w świat nadzmysłowy od 
radzała od zwierzęcego wylania się na rozpustę.

Podobne dziecinne role nie odgrywają się w na- 
szym postępowym wieku; my sobie poważni jak 
stare karły, nawet śmieszności robimy zawsze se- 
ryo; nasza młódź pogardza m iłością, ale ma słu­
szność, bo też ta Wenus stara jak świat. Wy­
śmiewają czułość, bo to wyraz już oklepany; uni­
kają od związku z kobietami, bo kto wolny, ten 
szczęśliwy —  a i bez przysięgi ślubnej jakoś ludzie 
się rodzą. Oni w swoich klubach siedzą sobie jak 
Mandaryni w szlafrokach około kipiącego sarno- 
waru, otoczeni kłębami narkotycznego dymu z Ha- 
wanny, a popijając błogosławiony nektar Niebie­
skiego państwa (którego dawniej nawet bogowie 
greccy nie pijali), obradują nad krytycznym sta­
nem finansów krajowych, a rzeczywiście własnych* 
debatują w czem i jak je  poprawić: nie znalazłszy 
zaś innego zaradczego środka, najrozpaczliwsi 
podają projekt do prawa, źęn tć  s ię —^  rzeczy­
wiście znaczy sprzedać się bogatej kobiecie nie- 
zwaźając, jak ją Fan Bóg ulepił, jaką duszę jej 
włożył, nie pytając, jakiego pochodzenia i w ycho­
wania, bo to wszystko zbyteczne, byle tylko mia­
ła czysty wyciąg ypoteczny, na zaciąganie no­
wych pozycyj w stanie bi.rnym.

Czyli tą drogą można dojść do s z c z ę ś c i a ? . . .  Nie 
powiem, bo nigdy nią nje ch0dziłem. Zdanie jest 
niektórych, że każda rzecz jest względna; że speł 
nione życzenie każde nazywa się szczęściem —- a 
więc z Ksantypą i z Megierą można być szczęśli- 
wym?!.. Czemu nie? co jest złe na lice, może być 
dobre na nice. Jaka obojętność i martwość panuje 
w życiu towarzyskiem, taka też owładła czytają­
cych lub patrzących na przedstawy dramatyczne.
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kazanym  został podkomiByi z trzech członków 
składać się mającej. Komisya zgodziła się na ten 
wniosek i w ybrała  do podkomisyi posłów : Dra 
Figulego, D ra D ienstla i barona Seyffertitza.

— Ministeryum skarbu wręczyło prezesowi izby 
poselskiej następujący p r o j e k t  u s t a w y  d o t y ­
c z ą c y  p o ż y c z k i  d l a  g m i n y  m i a s t a  B r o  
d ó w  w G a l i c y i .

P r o j e k t  u s t a w y .
Za przyzwoleni em obu izb Mojej R ady państw a 

udzielam m iastu Brodom rocznego w sparcia w kwo­
cie 90G0 złr. na la t sześć począwszy od r. 1868 
z funduszów państwowych, a to w celu ulżenia 
zobowiązań, których miasto ma dopełnić względem 
uprzywil. austr. banku narodowego przy oczyn- 
8zowaniu zaciągniętej u niego pożyczki hypotecz- 
nej po ostatnim  pożarze z dnia 23 m aja 1867 r.

P ro jek t ten jest umotywowany ja k  następuje:
Gmina m iasta Brodów prosiła N. Pana o udzie­

lenie pożyczki skarbow ej bezprocentowej pół mi­
liona zlr. wynosić a  w 25 rocznych ratach  w racać 
się m ającej w celu odbudow ania domów zniszczo­
nych przez w ielki pożar z d. 23 m aja rb. Tak 
nam iestnik Galicyi, jako  naczelnik m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych przemówili ja k  najgoręcej u 
m inisterstw a skarbu za udzieleniem żądanej p o ­
życzki m iastu tak  ciężko dotkniętem u i radzili 
w ydanie tymczasowej zaliczki 100000 zlr. ze wzglę­
du na okoliczność że konstytucyjne traktow anie 
tej spraw y w ym agałoby dłuższego czasu, podczas 
którego u p ly n ęab y  pora stosowna do staw iania bu­
dowli.

Tym czasem  pełnomocnicy m iasta Brodów do 
W iednia w ypraw ieni w przekonaniu, że przy obe- 
cnem położeniu finansowem bezprocentowa poży­
czka,i to tak  znaczna, truduo dałaby  się osiągnąć, 
w spierani przez m inisterstwo skarbu prowadzili 
uk łady z uprzyw. austr. bankiem  narodowym , któ­
re wiodły do tego rezultatu, że miasto Brody 
otrzymało zapew nioną pożyczkę do wysokości 
300,000 złr. na stósowną hypotekę. Aby zaś po­
życzka, przeznaczona na w sparcie dla uboższej 
części ludności tak  srogo dotkniętej, dopięła celu 
swego, pełnomocnicy starali się o dwie rzeczy: 
z jednej strony, aby przez stósowną subwencyę 
ze strony państw a unikano s tra ty  kursu przy re­
alizowaniu listów zastaw nych i aby procent p ła­
cić się m ający przez pojedynczych zapożyczają­
cych się był zredukow any do stopy znośnej; a z 
drugiej, aby przez udzielanie tymczasowej zaliczki 
10C000 złr. m iasto mogło korzystać jeszcze z k ró t­
kiej i stósownej pory do staw iania budowli.

Ze względu na oświadczenie nprz. austr. banku 
narodowego, że tenże z w ystaw ić się m ąjących 
dla m iasta Brodów listów zastaw nych każdą razą 
połowę aż do wysokości przeznaczonej zaliczki 
bezpośrednio prześle do Centralnej kasy  państwa, 
i gdy zaliczka ta  będzie pokry tą  z funduszów od­
danych zarządow i finansowemu do rozporządzenia 
n a  rok bieżący i jeszcze w ciągu bieżącego roku 
temu zarządowi się zwróci, ministeryum skarbu 
mogło uczynić zadość prośbom pełnomocników 
m iasta Brodów przynajm niej pod tym względem, 
że zaliczka 100000 zlr. pod stósownemi zastrze­
żeniami praw nem i przekazaną została już  wd. 30 
lipca rb. kasie zbiorowej w Brodach za pośredni­
ctwem Głównej kasy  krajow ej we Lwowie.

Co się zaś tyczy dalszej prośby, aby państwo 
połowę procentu ze sumy 300000 złr. płacić się 
mającego, a zatem 3%> na cały okres 32 letni, 
lub stosunkowo w iększą sum ę na czas krótszy 
przyjęło na siebie, a  względnie w spierało gminę 
stósownym datkiem  w edług ułożyć się mającego 
sposobu, m inisteryum  skarbu, jakkolw iek przykre 
położenie m iasta Brodów zasługuje na wszelkie 
uwzględnienia ze Btrony zarządu państwowego, 
jednak  ze względu na obecny stan finansów pań 
stw a, nic więcej uczynić nie mogło, ja k  prosić N. 
P a n a  o pozwolenie wyrobieBia na drodze kon 
stytucyjnej dla m iasta Brodów rocznego w sparcia 
9000 złr. na lat sześć, począwszy od r. 1868, w 
celu ulżenia zbyt wielkiego ciężaru procentowego.

Na zasadzie Najwyższej decyzyi zapadłej w sku­
tek tego wniosku, ministeryum skarbu  ma zaszczyt 
przedłożyć powyższy projekt ustaw y.

— Donoszą z Pesztu, ż e  w y d z i a ł  u r z ę d u  
S z a b o l s k i e g o  cofnął sam bez w dania się rzą­
du uchw alę sw oją dotyczącą udzielania wotum 
zaufania Koszutowi. Nadżupani Vecsey, który w 
skutek dawniejszej uchwały złożył był godność 
swoją, przyjął takow ą na nowo.

— W dalszym ciągu po dwutygodniowej prze­
rw ie podaje dziś znowu Politik 4ty z kolei list o 
stosunkach i o obecnem stanow isku Czccbów; o- 
statni ten list cokolwiek bliżej nas obchodzi, bo 
traktuje szeroko i długo o Polakach w Galicyi. 
Obok ziarnka praw dy jest tam bardzo wiele fa ł­
szu. Dziś ograniczam y się na tej tylko wzmiance, 
fio czekam y dokończenia owych listów „bezstron­
nego" spostrzegacza.

Kongres moskiewski 
i panslawistyczna propaganda,

napisał J u l i a n  K l a c z k o .

(Les congris de Moscou et la propagandę panslaviste.)
( R evue d e t deux M ondes.)

II.
(Ciąg dalszy).

Po tak  mądrze obrachowanych słowach m inistra 
nastąpiły pełne natchnienia słowa poety, i zgroma­
dzenie usłyszało dźwięczne zwrotki pana Tiutcze- 
wa. Je s t to znowu ciekawy typ społeczeństwa ro­
syjskiego, który zeszkicować warto; należy się mu 
naturalnie miejsce obok p. Berga, żołnierza - po­
ety warszawskiego bankietu. P . Tiutczew w m ło­
dości swojej był dosyć „zachodnim", nawet po pro­
stu liberalnym, i moglibyśmy jeszcze zacytować 
niektóre z jego wierszy, w których opłakiw ał po­
tajemnie męczeństwo Polski. W szedłszy później 
w zawód dyplomatyczny bawił długi czas w Mo­
nachium, mieście przesiąkłem  wtedy na wskroś re­
ligijną filozofią Schellinga, i nabrał trochę misty­
cyzmu, ale mistycyzmu eleganckiego, m ądrze um iar­
kowanego względami i rozrywkami światowemi. W ta - 
kiem to usposobieniu napisał dla cara M ikołaja poufny 
memoryał o przyszłości świata religijnego, memoryał 
który Przegląd  nasz zdołał pochwycić w przelocie 
i dać go poznać publiczności *): autor przepowia­
dał w nim kościołowi prawosławnemu bliskie i po­
wszechne panowanie nad duszami na ruinach rzym­
skiego katolicyzmu. Dość prędko jednak sprzykrzyw­
szy sobie dyploraacyą równie jak  i teologią, p. 
Tiutczew powrócił do Petersburga, i był już odtąd 
tylko człowiekiem rozumnym na usługach dworu, 
człowiekiem światowym, człowiekiem wesołego ży 
cia i dowcipnym; bo ten lew salonowy z bujną i 
siwiejącą grzywą lubi próbować swoich szponów i 
niejedna osoba przy dworze nosi po nich znak ni- 
czem nie zatarty, a między innemi książę Gorcza- 
ków, m inister który lubi pisać '.depesze, a jeszcze 
bardziej rozpowiadać o nich. P. Tiutczew nazwał 
go raz „Narcyzem kałam arzow ym ". . .  Ma się ro ­
zumieć, że były członek ambasady traktow ał poe- 
zyą jako wielki pan; tylko w wolnych chwilach pu 
szczał czasami w świat kilka zwrotek, które były 
delicyami delikatków petersburskich, gdy w tem r. 
1863 zesłał mu nareszcie natchnienia wielkie i po­
tężne. W dzięczny wierszopis, który dotąd opiewał 
tylko piękności natury mdlejącym rytmem lakistów a), 
wydobył nagle ze siebie tony gniewu i przekleństw, 
i w wierszu który zyskał wielki rozgłos, gorzko 
wyrzucał księciu Suworowowi, że „sam jeden tyl­
ko z pomiędzy wielkich" odmówił hołdu zbaw’cy 
ojczyzny, archaniołowi Murawiewowi. Odtąd p. T iut­
czew nie przestaw ał już przemawiać w imie naj- 
gw ałtowniejszych namiętności świętej Rusi, i te  to 
właśnie miedziane struny srebrnej niegdyś lutni 
zabrzm iały teraz wśród biesiadnej sa li. „Zachód 
zdjęty je s t trwogą, drży na widok zebranej razem  całej 
rodziny słowiańskiej, która, wbrew przyjaciołom i nie­
przyjaciołom, po raz pierwszy wyrzekła: Oto je s tem ! 
Pan nasz je s t żyjący, potężną je s t  sprawiedliwość 
jego i sprawiedliwą potęga jeg o ; imie Cara oswo- 
bodziciela przekroczy wkrótce granicę ro sy jsk ą" . . .  
Mimo tego Izaiasz moskiewski napomina „braci*, 
aby czuwali bez ustanku, aby nie zasypiali w zwo­
dniczej bezczynności. Dawne krzywdy jeszcze nie 
wszystkie pomszczone i niejedno niebezpieczeństwo 
zagraża wielkiej zjednoczonej rodzinie; „Kosowe 
pole dotąd istnieje, B iała Góra dotąd stoi nie roz- 
orana. A między nam i, o b racia , co za hańba! 
W póśród naszej słowiańskiej rodziny, ten tylko 
uszedł nienawiści tylu sprzysięgłych przeciw nam 
nieprzyjaciół, który względem swoich, wszędzie i za­
wsze, był zdrajcą i ohydnym [zbrodniarzem. Tylko 
jego, tego naszego Judasza, zaszczycają oni swe- 
mi pocałunkam i! . . . "  To wywołanie Polski pod po­
stacią Judasza wśród wieczerzy słowiańskiej wy­
warło skutek nieopisany. „Przytomni nie mogli po­
wstrzymać łez" powiadają M oskiewskie Wiedomosti, 
głuche pom ruki mięszały się z tłumionemi łkan ia­
mi, i ażeby pokonać głębokie wrażenie sprawione 
wierszami p. Tiutczewa, trzeba było aż czarodziej­
skiego im ienia Konstantynopola, które niebawem 
zabrzm iało w strofach innych poetów, — bo, rzecz 
uwagi godna, podczas całej tej miłościwej uczty 
(agape) petersburskiej, R osya, wyjąwszy urzędo­
wego jej rep rezen tan ta , m in istra , przem awiała 
tylko językiem  bogów i rytmicznemi frazesami.

')  Patrz w Revue des deux Mondes ze stycznia 1850: 
artykuł „Papiestwo i kwestya rzymska przez rosyj­
skiego dyplomatę. “

a) L a k is t; tak zowią się poeci angielscy sentymen­
talnej szkoły, opiewający naturę; od lake, jezioro,—  
że po większej części mieszkają ponad jeziorami 
szkockiemi.

Poeta Majkow sław ił „nowego ducha, który 
wyszedłszy z Rosyi, tchnął na oblicze feudalnej 
E u ro p y ... i otworzy niebiosa przyszłym pokole­
niom, na przekór Watykanowi, jego bullom i pio­
runom." — A poeta Kroi wołał znowu: „Przyjdzie 
dzień, w którym przed bram am i Bizancyum nie­
przyjaciel przypomni sobie sławny puklerz Olega, 
a dzwony grzmiące ze szczytu ś. Zofii sławić bę­
dą zjednoczenie wszystkich S ło w ian ..."

„Zagraniczni Słowianie" chociaż prozą tylko mó­
wili, powiedzieli jednak wiele rzeczy silnych i pię­
knych, i godnie odpowiedzieli na zaklęcia muzy 
moskiewskiej. PP . Rieger i B rauner rewindykowali 
dla literatury  czeskiej zaszczyt, że pierwsza po­
wzięła „wielką ideę", ale zaszczyt jej urzeczy­
wistnienia powierzyli narodowi rosyjskiemu. „Je­
steście niepodlegli i siln i, możecie więc podołać 
temu zadaniu; sam a Opatrzność wam je  poruczy- 
ła  dla szczęścia naszego i dla szczęścia całej ludz­
kości". D r Polith poszedł dalej i ugodził w sam 
rdzeń problematu: „Nasze przybycie do Rosyi — 
mówił on — nasz pobyt w jej stolicy, je s t najja­
śniejszym dowodem, że ona słusznie nosi nazwę 
wszechsłowiańskiego mocarstwa. Je s t to wypadek 
olbrzymiej doniosłości, który pociągnie za sobą 
następstwa nieobliczone. Twórcze posłannictwo Ro­
syi nie rozciąga się tylko na A zyą, — miejsce jego 
i tutaj, na progu Europy, na tym Wschodzie euro­
pejskim. Oswobodzenie europejskiego Wschodu, oto 
jej posłannictwo. Bitwa pod Sadową rozcięła kwe- 
styę W schodu europejskiego: świat gierm ański od­
dzielił się od świata słowiańskiego; Rosya nie je s t 
już dzisiaj rosyjskiem tylko mocarstwem: sta ła  się 
ona mocarstwem słow iańskiem , wszechsłowiań- 
skiem ; ma odpowiednią do tego siłę m ateryalną i 
moralną. My Słowianie wschodni, my prawowierni 
chrześcianie wschodni, mamy nadzieję, że Rosya 
spełni to posłannictwo; idzie tutaj zarówno o jej 
cześć jak  i potęgę...." Mowa ta zyskała palmę ora- 
to rsk ą , a p. Polith uznany został za godnego 
tryumfu, tryumfu wedle rosyjskiego obyczaju, owe­
go sławnego kaczata, którego tak  dziwne wspo­
mnienie unieśli z sobą żołnierze francuscy z krym ­
skiej kam panii. Wyniesiono stoły, a pochwyciwszy 
biednego doktora, poczęto go wyrzucać w górę, aż 
pod sufit, potem chwytano go w pow ietrzu, znów 
wyrzucano i tak  dalej, wśród krzyków i podrygów 
sławnej prysiadki. Łatwo się domyślić, że po ta ­
kim wybuchu słowiańskiego uczucia sław etne zgro­
madzenie przedstawiało już tylko widok bezładny 
i chaotyczny. W sam raz przyniesiony pą cz gore­
jący (zionka ), niebieskawemi połyski oświecił ten 
dziwnego wejrzenia obraz finalny.

Mimo całej świetności „słowiańskiego tygodnia" 
petersburskiego, tydzień moskiewski przewyższył 
go rozległością, s iłą  i prawdziwym szałem ludo­
wym. Dawna stolica carów, „ta święta Mekka p ra­
wosławia, ta  b ia ła  m acierz", jak  ją  nazwał p. 
Brauner, okazała się też prawdziwem sercem car­
stwa, gorejącem ogniskiem jego uczuć i nam iętno­
ści. Gdy „goście" przybyli (28 maja), „tłum rzucił 
się literalnie na nich wśród krzyków i jęków zdu­
szonych kobiet", oblał ich, cisnął, porozdzielał od 
siebie i poroznosił daleko. Jeden z deputowanych 
zniknął w ten sposób zupełnie i na tak  długo, że 
drudzy zaczęli być niespokojni o niego: nareszcie 
jednak znalazł się ten Słowianin, dzięki tureckie­
mu fezowi, który m iał na głowie 3). Obiady, kon- 
ce rta , wieczory, bale następowały po sobie bez 
przerwy; „damy moskiewskie" wyprawiły nawet 
gościom piknik na daczy (na wsi), choć był mróz 
i śnieg, które trwały ciągle aż do pierwszych dni 
czerwca. „Szczęściem — mówi o tem dziennik p. 
K atkow a—  ciepło serdeczne zastępowało wszędzie 
ciepło atmosferyczne, którego brak  czuć się  da­
wał". Zwiedzono Kremlin, m onaster Troicki, ko­
ścioły, i złożono wizytę ozdobie tych wszystkich 
kościołów, starem u metropolicie Filaretow i. H isto­
ryk  Hussytów, p. Palacki, przemówił przy tej spo 
sobności do wielkiego teologa „niebieskiego pań­
stwa carów" *) i wyraził żal swój, że wszy 
scy Słowianie nie wyznają jednej wspólnej re lig ii! 
Jego eminencya odpowiedział mową „w stylu ko­
ścielnym" o duchowem zjednoczeniu Słowian, a 
zakończył wynurzeniem boleści, jakiej doznawał 
z powodu religijnego prześladowania, którego ofiarą 
są ciągle Rusini w Galicyi. A przecież ci Rusini

3) Inw alid rosyjski z Igo czerwca.
4) „Bóg na wzór swego jedynowładztwa w niebie, 

ustanowił na ziemi cara; na obraz swej wszechmocy, 
cara samodzierżcę; na podobieństwo swego panowa­
nia, które nigdy nie ma końca i które trwa przez 
wszystkie wieki, cara dziedzicznego. O! gdyby to 
wszystkie ludy umiały dostatecznie pojąć niebiańską 
godność cara i urządzenia carstwa ziemskiego na po 
dobieńBtwo niebieskiego!.... Wszystko, będąc urzą­
dzone na wzór niebieski, wszystko byłoby również 
szczęśliwe na wzór niebieski!...." Wybór kazań i 
mów M. Filareta metropolity moskiewskiego, t. III, 
str. 301 i 302.

nie są wcale prawosławni, uznają dotąd zwierz­
chność Stolicy rzymskiej. Jakim że więc sposobem 
mogą budzić taką  troskliwość w monsignorze F i­
larecie?....

Ciekawa rzecz, że podczas całego tego pobytu 
„gości słowiańskich" w M oskw ie, najmniej ze 
wszystkiego mówiono o tej właśnie wystawie etno­
logicznej, na k tórą  oni przecież głównie byli zapro­
szeni, i której „wielki naukowy interes" posłużył 
za p retekst do całego szeregu dem onstracyj! Temu 
zbiorowi typów które tyle myśli i nadziei budziły 
w znakomitym profesorze Ram azanow ie, tej s ła ­
wnej wystawie, k tóra wyekspensowała taką masę 
programów i korespondencyj do wszystkich uczo­
nych towarzystw słowiańskiego św iata, tej wysta­
wie turyści nasi zaledwie jednę godzinę poświęcili: 
guarda e passa! „Chronos spłodził Jowisza — wy­
znaje naiwnie Inwalid rosyjski z d. 7 czerwca — 
ale syn s ta ł się większym od ojca. W ystawa 
ściągnęła Słowian do Moskwy, ale ona dała tylko 
hasło: okoliczności zrobiły z drobnego wypadku  
fakt olbrzymi, prawdziwie wielki wypadek...." F ak t 
ten olbrzymi pochłonął nie tylko wystawę etnolo­
g iczną, ale i ów kongres, o którym  zrazu rozpo­
wiadano publiczności z takiem  nam aszczeniem , a 
nawet z pewną tajemniczością. W ciągu rozm ai­
tych dni i tygodni słowiańskich w miesiącach maju 
i czerwcu, napróżno szukaliśmy czegoś podobnego 
do kongresu, w znaczeniu jak ie  zgrzybiały Zachód 
przywięzuje do tego wyrazu, chyba, że zechcemy 
tę pretensyonalną nazwę przyznać zgromadzeniu, 
które jednego dnia (30 maja) odbyło posiedzenie 
w wielkiej sali uniwersytetu moskiewskiego —  po­
siedzenie kilkogodzinne, którego nazajutrz dopełnił 
„obiad akadem icki", dany w tej samej sali. Na 
tem zgromadzeniu znajdowali się profesorowie mo­
skiewscy, deputowani słow iańscy, reprezentanci 
ośm nastu towarzystw naukowych i literackich ro­
syjskich, mnóstwo jenerałów  i wysokich czynowni- 
ków. Rektor, p. Barszew, k ład ł przycisk na pra- 
wowitość roszczeń słowiańskich: „W naszych cza­
sach, rozdzielone narody dążą niepowstrzymanie 
do połączenia się i zjednoczenia; dążność ta  znaj­
duje zupełne uznanie w sferach dyplomacyi euro 
pejskiej, k tóra nawet stawia ją  jako zasadę nowego 
prawa narodów. Jasna rzecz, iż wśród takich oko­
liczności, usiłowania nasze ku zjednoczeniu są zu­
pełnie prawowitemi i powinny być uznane za takie 
w Europie. Silnie związani ze sobą wszystkiemi 
węzłami krwi i ducha, czegóż nie dokażą Słowia­
nie w wspólnym zapędzie! Góry usuną się z miej­
sca gdy na nie uderzymy razem ! Łączmy s ię , tak 
jak  się połączyły w jedno W łochy i Niemcy, a 
imie wielkiego narodu będzie: olbrzym!...."

Potem  przemawiali reprezentanci rozmaitych to­
warzystw obecnych, każdy ze stanowiska swojej 
specyalności, ale każdy kończył tą  sam ą konklu- 
z y ą : zjednoczeniem słowiańskiego świata pod tarczą 
Rosyi. Mówca „towarzystwa badaczów przyrody" 
położył przycisk na ten fakt, że natura, dobro­
czynna i w iekuista, nie rzuciła żadnej przegrody 
między Rosyan i innych Słowian; granice które 
ich dzisiaj rozdzielają są zupełnie sz tuczne ; mają 
oni te same góry, tę  samę florę, też same skarby 
kopalne w głębi ziemi. Mówca „towarzystwa rol­
niczego" żalił się na to, że mieszkańcy Czech 
w tak  znacznej liczbie em igrują corocznie do Ame­
ryki, zam iast udawać się do bratniego ludu. „Jest 
dosyć miejsca na świętej R u s i; nie brak tam zie­
m i! Em igrując do Am eryki, Słowianin naraża się 
na u tra tę  swej narodowości; osiadając w Rosyi, 
Słowianin nie tylko nie traci swej narodowości, 
ale owszem umacnia ją  i nabywa poczucia własnej 
godności! . ." Nareszcie mówca „rosyjskiego towa­
rzystwa literackiego" ją ł się ważnej sprawy języka. 
Już rektor, p. Barszew, dotknął był tej ciernistej 
kwestyi. „Bóg sam tylko wie — mówił rektor — 
dokąd wiedzie wielkie plemie słowiańskie —  ale 
chcąc iść razem do celu do którego on nas p ro ­
wadzi, trzeba żebyśmy się rozumieli między sobą. 
Jedność języka jest najsilniejszą z jedności." For­
m ułując dokładniej ten problemat, p. Szczebalski 
tak  się w y raz ił: „Z całej masy narzeczy istnieją­
cych niegdyś w Europie, historya utworzyła m ałą 
tylko liczbę języków naukowych, a języki te stały 
się zachowawczemi i popędowemi żywiołami ogól­
nej cywilizacyi. B racia Słowianie, naśladujmy w tem 
przykład Europy zachodniej! Niech każde z wa­
szych narzeczy rozwija się jak  chce, ale niechaj 
one wszystkie miejscowe swoje różnice, odrębnego 
swego ducha, poniosą na ofiarę do wspólnego skar 
bu języka wszechsłowiańskiego ! Niech jeden język 
naukowy rozciąga się od Adryatyku i Pragi aż po 
Archangielsk i Ocean Spokojny, i niech każdy na­
ród słowiański, bez względu na swoje wyznanie, 
przyswoi sobie ten język jako środek porozumienia 
się z d rug iem i! . .“—  „Tak je s t —  odpowiedział 
jeden z Bułgarów, p. Bogorow,— Słowianie po­
winni mieć wspólną literaturę, a język mamy już 
do tego zupełnie gotowy, j ę z y k  rosyjski . . .“

( Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 września. W przyszłym tygodniu 

wyjdzie w osobnym zeszycie znakomita praca, którą 
p. Julian K l a c z k o  umieścił w Revue des deux 
Mondes, a którą my w dosłownym przekładzie pol­
skim ogłaszamy w naszym dzienniku pod napisem: 
„Kongres moskiewski i propaganda panslawistyczna".

— W poniedziałek i we wtorek koncert; Patti. O 
niej samej jako o śpiewaczce wypowiedzieliśmy jut 
zdanie znakomitych zagranicznych recenzentów muzy­
kalnych. Co do jej towarzystwa, które składają pp. 
Juliusz Lefort śpiewak, Rudolf Wilmers pianiśta, Auer 
skrzypek i Popper wiolonczelista a oraz dyrektor mu­
zyki, nie są to już dzisiejsi mistrze, lecz ustalouą od 
wielu lat mają reputacyę.

Kilka dni temu towarzystwo to pod kieru tkiem p. 
Ullmana dawało koncert w Wiednia, gdzie ju t  mia­
no dawniej sposobność słyszenia wszystkich tych ar­
tystów, i nowe tam zebrało tryumfy. Podobnież w Ber­
nie. Załączony do dzienników w Krakowie i Lwowie 
wychodzących wyciąg z reoenzyi różnych znakomitych 
krj tyków, nie dopuszcza, aby cokolwiek więcej dodać. 
Ostatnie rozbiory gazet wiedeńskich byłyby tylko u- 
uzupełnieniem pochwał.

— W ciągu miesiąca sierpnia wpłynęło na napra­
wę wielkiego ołtarza w kościele N. P . Maryi w Kra­
kowie: Kwesta d. 4 sierpnia na sumie złr. 6 c. 51 
i 5 gr., na ultimie złr. 3 c. 34 %; na snmie d. l ig o  
złr. 5 62, na ultimie złr. 6*87; d. 15go na sumie złr. 
16 c. 91 % kop. 41 srebra. 7, na ultimie złr. 2-34 '/„; 
na sumie d. 18go zlr. 10-48 i 3 ruble, na ultimie 
złr. 5 c. 8 '/a! “a su™!® d. 25go złr. 6 c. 30 złp. 3 
gr. 13, na ultimie złr. 3.33 •/„. PP. Stan. Armuło- 
wicz c. 50, NN. 1 talar, z listy p. Tomkowicza złr. 25, 
X. Polowiec 1 złr., Fran. i Mar. Łapińscy złr. 5.

— Aby zawieszeniem Chochlika publiczność nie 
była narażoną na ubytek pisma humorystycznego, 
Gazeta Narodowa otworzyła swoje kolumny takim 
korespondentom, jak  z Krakowa pod znakiem zapy­
tania. Czem był Chochlik względem Gazety N arodo­
wej, tem rzeczony korespondent chce być względem 
Czasu. Z tej strony nie mieliśmy dotąd sposobności 
poznać go jeszcze. Bardzo nas przeto cieszy, że tak 
zgrabnie umie trawestować artykuły nasze. Ktoby się 
był spodziewał, że mała liczba osób zapisanych w księ­
garni Czecha na wyjazd do Żółkwi, ściągnie na Czas 
takie jowiszowe pioruny! N ie ; inna tego przyczyna.

— Dzień 12 września, rocznica oswobodzenia Wie­
dnia przez Sobieskiego, wymazany jest z pamięci Wie­
deńczyków, chociaż obchodzą oni mnićj nawet ważne 
wspomnienia. Ależ z pamięcią dnia tego musiałoby 
się wiązać pewne uczucie wdzięczności dla Polaków, 
nie chciano zaś dawnićj tego uczucia rozniecać. Zdaje 
się więc, że pamiętne słowa wyrzeczone przez ks. 
Schwarzenberga, były już plagiatem. W ostatnich do­
piero latach reprezentanci polscy w Radzie państwa 
w Wiedniu, ustanowili fundusz wieczysty na odpra- 
wiauie mszy śtój w odnowionym kościółku na Kah­
lenbergu, gdzie nad ranem d. 12 września 1683 król 
Jan III z wojskiem polskiem ukazał się i wyruszył 
na obóz turecki. Otóż taką mszę przez Polaków fun­
dowaną odprawił w tym roku jeden z kapłanów wie­
deńskich w cichości, wobec małćj garstki najbliższych 
tego kościółka mieszkańców.

— Proszeni jesteśmy o ogłoszenie następującej o- 
dezwy:

Komitet, który się w Rzeszowie dla niesienia po 
mocy ostatnią powodzią dotkniętym zawiązał, zaprosił 
i upoważnił do zbierania składek:] pp. Józefa Dą b -  
s k i e g o  i Dia Ambrożego T o w a r n i o k i e g o ,  mię 
dzy właścicielami większych posiadłości; X. probo­
szcza G r u s z k ę ,  między Indem wiejskim; pp. Broni 
sława T r z a s k o w s k e g o  i Zygmunta B 1 u m a  mię 
dzy mieszkańcami miasta Rzeszowa.

P. Józef Dąbski oddał już Komitetowi następujące 
datki: od W. Szymanowskiej 6 korcy żyta, od W. 
Włodzimierza Bobrownickiego 15 złr., od W. Henry­
ka Chrystyaniego 15 złr. i 2 korca żyta, od W. Ka 
rola Holcera 20 złr, i 2 korce żyta, od W. Zdzisła­
wa lir. Tyszkiewicza 40 złr., od W. Franciszka Do- 
1 ńskiego 10 złr., od W. Józefa Dąbskiego 10 złr., 
od W. Stanisława Politalskiego 5 złr., od W. Ludwi. 
ka Jędrzejowicza 1 korzec żyta.

Oprócz tego urządza Komitet dnia 22go września 
wieczór loteryę fantową w Rzeszowie. Do zbierania 
fantów zaproszone i upoważnione są : W. starościna 
Pluszkowa, W. Bobrownicka z Staromieśoia, W. Stra­
szewska z Boguchwały i W. Chrystyaniowa z Brat- 
kowic.

Oznajmiając to Komitet uprasza uprzejmie o jak 
najsilniejszy udział tak w składkach jako teżji w do­
starczaniu fantów, które łaskawie dawcy na ręce rze­
czonych pań i pauów przesłać zechcą.

Z Komitetu.
Rzeszów 2 wrześuia.

Przewodniczący: W łodzimierz Bobrownicki.
Bronisław  Trzaskowski.

—  Ropczyce 13 września.
(S .) Dziś w tutejszym kościele parafialnym odbyło 

się żałobne nabożeństwo za Cesarza Maksymiliana,

D arem nie nasi pisarze ognistem piórem kreślą 
zachw ycające obrazy cnót dom ow ych, czynów 
szlachetnych, poświęceń heroicznych; darem nie 
m alują niewinność zd rad zo n ą , cnotę prześladow a­
n ą , nędzę ciała i moc duszy w chwili skonu się 
pasu jącą: żadna myśl rzew na, żaden czyn szla­
chetny łzą pięknych oczu nie zrosi — po co się 
m azgaić nad k siążk ą?  to fik ey a , to kuglarstwo 
literackie!... Ależ proszę zw ażyć, że to obrazy są 
z samej natury  b ran e , że ladzkość ciągle tak ą  
kryzys cierpi, bo w każdej minucie dzieją się 
w świecie bezpraw ia, zdarzają nieszczęścia, trapi 
nędza, dręczą boleści, a  łzy się le ją ; że kogo nie 
w zruszą wymowne opisy, tego mniej w zruszy pro­
s ta  i niema rzeczywistość.

Podług zdania W itw ickiego, literatura Ponia­
tow skiego przysw oiła sobie ton płochości cudzo­
ziemskiej , co dow odzi, że nie w yrosła z narodu. 
Jeżeli tw ierdzący nazyw a płochością wiersze roz- 
wiozłe, gorszące, to oprócz W ęgierskiego, który 
w tym  rodzaju często w ykracza ł, nie znam innych, 
ani ich też autor Pielgrzym a  nie wymienił. W szak­
że im prow izacje  Naruszewicza z ustnych podań 
znane (a zatem  nie bardzo w iarygodne) i niektóre 
w iersze lnbryczne podrzędnych pisarków , nie mo­
gą być nazwane literaturą tej epok i, bo w dziele 
Wybór p isarzy  polskich (przez Mostowskiego wy 
danem ) nie byłoby nic nieskrom nego, gdyby 
z dzieł W ęgierskiego niektóre w ierszyki były  o- 
puszczone.

Lecz jeżeli płochością mieni lekką wesołość, 
ta  n ie ra z , a szczególniej w K rasickim , jest zap ra­
w ą łagodzącą goryczkę praw dy i niesm ak nauki. 
R zekłbym , że wesołość jest owszem wrodzona 
polskiemu narodowi. Cóż bowiem więcej w ykry­
w a cechę narodowości, ja k  śpiew y i tańce? a  jest- 

wczem więcej ognia i duszy, ja k  w muzyce i

tańcu naszych krakow iaków  i m azurów, które gdy 
przez cudzoziemców za gran icą są  naśladowane, 
w ydają się ja k  nędzne tłom aczenia z wybornego 
o ryg inała?

Prócz tego w iadom o, że daw ni nasi poeci pi­
sali nie sam e rzeczy pow ażne , lecz także lubili 
szerm ow ać lekkim  i ostrym  dow cipem ; mamy 
Fraszki nie bardzo skrom ne Ja n a  Kochanowskie­
go i jego epigram ata. D rugie fraszki czyli Jovia- 
litates W acław a Potockiego itp.

Sam  naw et autor Pielgrzyma  w różnem byw ał 
usposobieniu um ysłu , był znać w sp lin ie , kiedy 
pisał Edm unda, był nabożny sk ładając poezye bi­
blijne (nie bardzo szczęśliwie w ydarzone), a m u­
siał być bardzo wesołej myśli przy w ierszyku 
do szynkareczki. T w ierdzi on także, że ani K ra­
s ick i, an i T rębecki nie poszli o w łasnej s ile , o 
natchnienia rodzimem. Niech ta  każdy bezstron­
ny osądz i, czy kto mniej ja k  K rasicki naślado­
w ał obce dz ie ła?  czy kto więcej m yślał o k r a ja  
i p isał pożyteczniej d la swoich ziomków ? A śpie­
w ak Powązek, Zofijówki itp. czy nie szedł o w ła­
snej olbrzymiej sile?..

Z  tej sam ej epoki Niemcewicz m usiał zajmo­
w ać się rzeczam i o jczystem i, gdy już wówczas 
sk ładał piękne Dumy, k tóre później do Śpiewów  
historycznych  załączył. Tem u też jednem u przy­
znał W itwicki zasługę , że nie uk ląk ł przed fran­
cuszczyzną; lecz jeżeli klękaniem  zowie tłómacze- 
nie dzieł obcych, to nie ty lko nasi poeci, ale także 
angielscy, niemieccy i inni celniejsze francuskie 
płody tłóm aczyli, bo dziedzina nauk jest w łasno­
ścią uczonych całego św iata. N aśladow anie może 
nie zaw sze winno zasługiw ać na  n ag an ę , miano­
wicie, jeżeli ta k  bardzo różni się od swego pier­
wowzoru, ja k  M yszeis od Batrachomiomachii, albo 
Organy od  Pulpitu.

Może się mylę, bo to rzecz ludzka, lecz pozbę­
dę się tego, co mi zaw adza w m yśli: że daw ne 
poezye m alujące nam św iat na  jak im  żyjem y, 
będąc powszechnemu pojęciu przystępniejsze, były 
tem samem pożyteczniejsze. A lubo i dawniej 
praw da, ta  poświęcona kap łanka, nie w ychodziła 
na św iat bez woalu, lecz ten był tak  przejrzysty, 
że łatw o jej promienne oblicze poznać było można, 
teraźniejsze zaś wieszcze tak  wysoko ją  podnieśli 
i tak  gęstym  obwiali obłokiem, że zw yczajne oko 
duszy dopatrzeć się je j wdzięków nie m oże: z tej 
tćż przyczyny poezya teraz mniej chętnie bywa 
czytaną, będąc mnićj popularną.—  Ideały  św iata 
nadzm ysłow ego szczęśliwą m yślą schwycone i mi- 
strzowBkiem piórem wydane, m ogą się podobać, ale 
ten św iat wieszczy musi mieć analogią z naszym  
i malować rzeczy niewidzialna, niepojęte, na wzór 
widzialnych i pojętych, i mieć tak  ja k  obraz Bo­
ga podobieństwo z człowiekiem; inaczćj nie pojmie­
my wystawionój m yśli i ukrytćj praw dy, k tóra  jest 
pięknością i poezyą. — Myśli zaś abstrakcyjne, 
enigm atyczne, amphibologiczne, nie m ają w sobie 
poezyi. W tćm rozum owaniu muszę się podeprzćć 
zdaniem jednego z tegoczesnych znam ianitych a u ­
torów. „Myśl ciemna zdaje się być głęboka, ale nic 
płytszego nad zawiłość". —  G dy to piszę, przy­
pom niała mi się s tara  k lasyczna Muza, i szepcze 
mi do ucha.

„Myśl wielką, błyszczącą jak  m etal szlachetny, 
Ani pleśń wieków nie zaćmi jej blasku,

Czytaj raz, drugi, dziesiąty  i se tn y ,
Znajdziesz ją  szczytną i godną oklasku.

Lecz, jeśli głow a w uniesienia chwili 
Mvńl noroniona w yrazem  nasterczy .

Nie ufaj głowie, ta  się często myli,
Serce, to w aga —  to kam ień probierczy.

Nieraz myśl szczytnym pozorem się zwodzi, 
Gdy rozum suchej dodaje mu w eny;

Ale, co serce w boleści urodzi,
Nigdy nie będzie bez ceny.

Stój! zaw ołałem , s ta ra  kok ietko , twoje czule 
serce było potrzebne do miłosnych Elegiów, Od, 
Sielanek.

My teraz m am y świeższy tow ar —■ powieści, 
ballady, obrazy do stro ju , a  do negliżu sonety, 
triolety itd. Lecz ona ja k  natrętna mucha jeszcze 
mi brzęczy sw oje:

„Błądzi, kto myśl swobodną w sztuczne formy wprawia: 
Zdobne ramy obrazom nie dają zalety,
Z myślą forma wyrasta w uczuciach poety,

Co nas poi rozkoszą lub serce zakrwawia.

Zarzuty bezbożności epoce S tanisław a Augusta 
czynione nie są ugruntowane — nie można przy­
pisać w ogóle ani dworowi, ani stolicy, ani zie 
mianom w Polsce, lekcew ażenia dogmatów religii 
a tem mniej zarzucać bezbożność: m ała liczba 
młodych tak  zw anych filozofów ścierała  się opi­
niami o zbyteczność ceremonii i sakram entów, ale 
nie okazyw ała jednak  publicznej pogardy.

Sam król ściśle dopełniał obrzędów, a nawet 
lubił pom py uroczyste. W W ielkie Czwartki n o ­
gi nbogim um ywał, groby wielko-piątkow e obcho­
dził; kiedy pod ten sam  czas w stolicy sąsiedzkiej 
zaczęto tych ceremonij zaniedbywać. S tan ducho­
wny w Polsce w iększą praw ie miał powagę i po­
szanowanie daw niej, niż je  ma te raz : bo biskupi

bo młodzież znakomitego rodu i m ajątku wdzie­
wała sukienkę sług ołtarza, a tak  ci mając wyższe 
ukształcenie, godniej odpowiadali swemu w yso­
kiemu celowi, tak  w służbie Bożej, jak  w urzę­
dach publicznych, niemniej w kształceniu m łodzie­
ży w szkołach i konwiktach. Zgoła oni po większej 
części składali klasę inteligentaą. Nie trudno też 
byto nawet w małych i ubogich parafiach znaleźć 
św iatłych księży i wybornych kaznodziei.— Przy- 
tem związki rodzinne z szlacheckiemi domami łą ­
czyły świeckich z duchownemi ścisłem obyw atel­
stwem.

Iune położenie było dnebownego stanu w s ą ­
siednim kraju austryackim , gdzie zakonom bogat­
szym dobra poodbierano, inne całkowicie suppri- 
mowano, po dyspensy do Rzymu udaw ać się za­
broniono, obieranie biskupów rządowi krajowem u 
przydzielono. A co w iększa bul papieskich bez 
approbaty  monarszej nie pozwolono ogłaszać, i w 
końcu bezżeństwo księży znieść projektowano. — 
W skutek tego pow aga duchowna a następnie i 
pobożność tak  dalece upadać poczęła , że gdy P a­
pież Pius VI w celu w strzym ania tych reform sam 
do W iednia p rz y b y ł, nietylko rzeczy do pierwsze­
go stanu przywrócić nie zdołał, ale nawet gdy bło­
gosławieństwo ludowi daw ał, m ała tylko liczba 
pobożnych uklękła, a  poeta Blumauer kapelusza 
nie zdjął; co gdy mu przyganiano, odpowiedział 
szyderczem  w ierszem :

1st des Papstes Segen g u t,
’ I  So geht er auch durch  rlan H et. —— —
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na którem załoga wojskowa, urzędnicy powiatowi i 
sądowi, oraz licznie zgromadzona publiczność obecny­
mi byli.

— Od d. 13 września niewolno już w Królestwie 
Polskiem przesyłać listów niefrankowanych. Nie ty­
czy się to jednak związków listowych z zagranicą 
to jest tak liBtów wysyłanych za granicę jak i z za­
granicy do Królestwa Polskiego przychodzących.

— W Wiedniu przychwycono sprawców cstatniój 
kradzieży sreber l kosztowności u złotnika Fritsch- 
nera. Sprawcami byli trzćj bracia, z których dwaj 
kamieniarze, i którzy zamierzali z łupem swoim ujść 
do Krakowa. Do wyśledzenia ich przyczynił się głó­
wnie tandeciarz, u którego jeden z braci chciał 
sprzedać kilka kosztowności, aby dostać pieniędzy 
na podróż.

—  Sąd wyższy krajowy w Wiedniu potwierdził 
wyrok pierwszej instanoyi, jaki zapadł w znanym pro- 
cesie Trolla i Petersilki; pierwszy na dożywotnie wię­
zienie, druga zaś na śmierć skazana. Sąd wyższy 
przedłożył akta Petersilki do potwierdzenia Cesarzowi.

— W Seunie, niedaleko od Neapola zdarzył się 
okropny dramat, którego szczegóły tu podajemy:

Przed kilku laty mieszkała w Seunie kobieta za­
mężna, która niepomna swych obowiązków, utrzymy­
wała jak najściślejsze stosunki z złotnikiem w temże 
mieście. Mąż dowiedział się o tern, i był bardzo obu­
rzonym. Tymczasem stosunek ów trwał dalój, a zło 
tnik oświadczył swój kochance, iżby się z nią ożenił, 
gdyby była wolną. Odtąd kobieta ta miała tylko je­
dną myśl: zabić u ęża. Sądziła, że sama nie może 
wykonać tój zbrodni, boby ślady wnet wskazywały 
na winowajczynię; potrzebowała zatem wspólnika; lecz 
gdzież go znaleźć? Wkrótce go znalazła, a nigdy nie 
można było mieć podejrzenia, że obrała sobie swego 
własnego, młodego syna. Dziecko to, godne takićj 
matki, nie namyślało się długo: przyjęło plan zamor­
dowania ojca, a pewnego wieczora, kiedy się tenże 
niczego nie spodziewał, syn zadał mu nagle kilka 
pchnięć sztyletem; póżniój przyj pomocy swój matki, 
ukrył trupa w głębi muru tego domu.

Kilka dni przed owym strasznym wieczorem], kiedy 
zbrodnię popełniono, kobieta ta rozpuściła pogłoskę, 
że mąż zamierza się udać do Ameryki w celu zała­
twienia interesów swoich. Dla tego nie dziwiono się 
wcale nazajutrz po morderstwie, kiedy oświadczyła, 
że dnia poprzedniego opuścił miasto.

Wiedziano zresztą, że smucił się bardzo z powodu 
podobnego życia żony; wyjazd jego zdawał zię zatem 
wszystkim rzeczą naturalną. Złotnik był we wszyBtko 
wtajemniczonym.

Trzy lata ubiegły i nic nie odkryto. Przyjaciele 
jego dopytywali się przez długi czas o szczegóły tój 
podróży, lecz żona zawsze rzekła, że nie odbiera ża­
dnych wiadomośoi, albo że mąż nie tak prędko po­
wróci.

Nakoniec po npływie tych trzeoh lat, pytała się 
złotnika, czy jest gotów z nią się ożenić, bo już na 
desiła chwila, gdzie wszyscy uwierzą, że mąż umarł 
w Ameryce.

Złotnik, którego miłość przez ten czas o wiele się 
zmniejszyła, nie chciał dotrzymać obietnicy, niegdyś 
lekkomyślnie uczynionój.

Doznawszy takiego zawodu ze strony swego ko­
chanka, groziła mu, że wyda wszystko, i także jego 
oskarży, jeśli się z nią nie ożeni. Złotnik wiedząc, 
że kobieta U jest zdolną groźbę swoją wykonać, po 
stanowił się uwolnić od niój w ten sam sposób, jak 
oua| aię uwolniła od męża swego, za pomocą tój 
aamój ręki: t. j. ręki syna!

Plan ten zapadł stanowczo i złotnik użył całego 
wpływu, aby nakłonić syna swój kochanki do zbrodni.

Trzy lata po śmierci ojca, w tym samym pokoju, 
gdzie cień ofiary jeszcze groźnie spoglądał, potwór 
ten uzbrojony w ten sam sztylet uderzył na własną
matkę 1

Na okrzyk jój córka przyleciała, stanęła jakby wryta 
na widok tój sceuy, i nie miała nawet przytomności, 
by matce pośpieszyć na pomoc.

Tymczasem rozjuszony morderca rzuca się na sio­
strę, zadaje jój jeden cios po drugim, wraca do ma­
tki, którą jeszcze raz z wściekłością rani, potem zno 
wu rzuca się na siostrę, ciągle ją sztyletując!

Z trudnością tylko ozłowiek da wiarę tym wypad­
kom, które przewyższają wszystko, cokolwiek wyo 
brażnia może wymyśleć najokropniejszego. Jednako­
woż to, cośmy tu podali, spoczywa w aktach sądu 
w Neapolu, wkrótce wytoczy się ta sprawa przed są­
dem przysięgłych, a w tenczas czytelnicy Bię prze­
konają, że straszne te wypadki rzeczywiście miały 
miejsce.

  Dzień 13ty września pogodny. Ciepło w cieniu
doszło do -4- 16°,2 od +  5°,4. Wiatr wschodni zbli­
żał się ku półnoonemu. Barometr nieco opadł, wyso­
kość jego dnia 14go września o godzinie 6tój rano 
była 330“*,91; termometr w tym czasie wskazywał
4 -  8*»2 R- . . Vi •

—  W niedzielę dnia 15go września, Imienia Naj- 
świętssój Maryi Panny, i Sgo Nikodema męczennika, 
w poniedziałek dnia 16 września, Stój Ludomiłły mę- 
csenniczki.

Przyjechali do Krakowa od 13go do 14go września.
HOTEL POLLERA: Aleksander Krosowski z Ki­

jowa, Feliks Ligocki major pens. z Jaskowie, Jan 
Kamiński z Galicyi, Ignacy Glajnoaki wł. d., Ludwik 
Plagowski ze Lwowa, Leon Czarnecki z Warszawy, 
Konstanty Kaszyc właśc. d. z Warszawy, Konstanty 
Zgażdsiński właśc. d. z Rawy, Ernest Rektorzyk ze 
Lwowa.

HOTEL SASKI .* i Józef Rukło kupiec, A. Weksler 
kupiec z Mołdawii, H. Gray z Ameryki, Robert Gratz- 
ner z Kongresówki, Jarosław Schultz wł. d. z Kon­
gresówki , Józefa Humnicka z Kongresówki, Roman 
Garbiński Dr med. z Kołomyi, Ernest Mahsi kupiec 
z Odessy, Franciszek Kowalski z Galicyi, Józef Sro­
czyński a Galicyi, Karol Mayer kupiec a Wiednia.

Gospodarstw?), przemysł 1 handel.

Towarzystwo austryacko-za-atlantyckie wywozu 
zapałek.

Z przyjemnością wyczytaliśm y w wczorajszym 
Czasie korespondencyą z nad  D unajca; dowodzi 
ona, że choć w jednej części kraju  uznano waż 
ność przedsiębiorstwa. P raw da, że tam  okolica le­
sista i przeto bezpośredni m ająca interes w explo- 
atacyi i handlu drzew; ależ i gdzieindziej znajdą 
się w Galicyi m ajątki z znacznemi i dobremi la ­
sami: więc spodziew ać się godzi, że przykład d a ­
ny nad  Dunajcem  w yw rze swój w pływ  na inne 
strony prowincyi. Nie da  się zaprzeczyć, że T o­
w arzystwo au stryacko-za-a tlan tyck ie  wielce się 
przyczyni do dania drzewu wartości lub podnie­
sienia jej; a chociaż zapewnić możemy, że bynaj 
mniej nie myśli ograniczyć się na fabrykacyi za­
pałek, przytoczyć chcemy m ały przykład na do­
wód, ja k  korzystnie będzie można teraz drzewo 
sprzedać; odnosi się to szczególnie do okolic ta ­
kich, w których lasy leżą praw ie w miejscach 
praw ie nieprzystępnych, a zkąd odstaw a drzewa 
w dużych sztukach jest utrudniona i przeto tak 
kosztowna, że się praw ie nie opłaci. Doświadcze­
nie naucza, że z jednego sążnia drzew a można 
otrzym ać w przecięciu 180 do 200 szybów p a ­
tyczków ; szyb ma zbiorowej długości 50000 cali 
wiedeńskich t. j., że się sk łada dajm y na to z 500 
patyczków po 100 cali d ługości; ale ponieważ 
lupki siągowe są  zwykle długie 36 cali, więc 
wyjdzie na pełen szyb około 1400 patyczków; za 
szyb taki płaci towarzystwo w K rakow ie 12 do 
13%  kra jcarów ; heblowanie jednego szybu ko­
sztuje 5  kr. najw yżej, a  fracht koleją żelazną 
cetnara patyczków, na który idzie w przecięciu 
22 szybów, 1 kr. na milę. Czy zły to interes dla 
właścicieli lasów ? Ale na fabrykacyi zapałek T o­
warzystwo nie poprzestanie, handel drzew a na 
wszystkie możliwe potrzeby w krótkim  czasie za­
cznie ono prowadzić w sposób taki, że żadna je ­
go część się nie zm arnu je , i że każda będzie 
m iała wartość nieznaną. I  tak, jeżeli, ja k  każdy 
przyznać musi, dostawianie Tow arzystw u patycz­
ków dla jego w łasnych fabryk daje możność spie­
niężenia drzew a w nader korzystny sposób, ja k  
tego cyfry powyżej przytoczone dowodzą, cóż do­
piero powiedzieć o w yrobie patyczków  czworo­
graniastych, które po tych sam ych w arunkach T o­
warzystwo zakupyw ać m assam i będzie, z tą  różni­
cą, że m ogą być po 4, 6, albo 8 cali d ług ie; czy 
nie je s t to sposób zpieniężenia każdego kaw ałka 
d rzew a? Nie dość na tern, słyszeliśm y bowiem, 
jako  rzecz pewną, że zam iarem  jest Tow arzystw a 
i inne gałęzie przem ysłu u nas zaprow adzić; w e­
szło ono już pod tym  względem w porozumienie 
z osobami kompetentnemi, że trzeba tylko trochę 
cierpliwości i nie należy żądać z samego począt­
ku rzeczy niepodobnych. Wiemy, że osoby stojące 
na czele Tow arzystw a chcą, aby jego działalność 
rozw ijała się głównie w Galicyi, i aby ku pod­
niesieniu je j dobrobytu środki, którem i teraz roz­
porządza i na przyszłość rozporządzać będzie, zo­
stały  użyte.

Możemy więc zrobić przedsiębiorstwo T ow a­
rzystw a Austryacko-za-Ałlantyckiego zupełnie na- 
rodowem, a  gdy, ja k  słusznie powiada korespon­
dent z nad Dunajca, etykiety Tow arzystw a roz­
niosą jego imię po święcie, może przem ysł ga li­
cyjski nabrać znaczenia i przez to samo podnieść 
byt m ateryaluy naszych m iast i kraju całego. Ze 
ten wielce pożądany cel dałby  się w krótce osią­
gnąć, że sposobność nadarza się najlepsza, o tem 
wątpić nie można. Niech czytelnicy zechcą zw ró­
cić na to uw agę, że na teraz Towarzystwo nie pu­
szcza w obieg więcćj jak  5000 sztuk akcyj, a  na­
r w a n ie  ich u łatw ia bardzo, nie żądając przy 

subskrypcyi więcćj ja k  10%  czyli 20 złr. od sztu- 
ti; za dw a lub trzy m iesiące w ypadnie złożyć 
rugie 10% , a  w miesiącu kwietuiu roku przy­

szłego także 10, a najw yżćj, stosownie do ilości 
rozpisanych akcyj, 15„/“. W ięcćj nie zażąda Tow a­
rzystwo do Ig o  stycznia 1869. Czyżby nie stać 
nas było na wzięcie pomiędzy nas tćj całćj par- 
tyi akcyj, i czyby one m iały, jeżeli nie wszystkie, 
to w większćj części przejść w ręce spekulantów  
w iedeńskich? Czy tu chodzi o przedsiębiorstwo 
tak ie , ja k  np. kolei żelaznćj, w ym agające kilka- 
naście milionów reńskich? W s^ak teraz me żąda 
Tow arzystw o więcej nad 150,000 złr., w przeciągu 
sześciu miesięcy wypłacalnych, i z których część 
irzyjm ie w wartości dostawionych patyczków, r ó ­

żniejsze na rok 1869 i dalćj przypadające w pła­
ty  będą mogły z pewnością być pokryte w zna­
cznej części dywidendam i, których przy wzorowćj 
adm inistracyi i oszczędności fabrykacya zapałek 
niewątpliw ie dostarczy, bo jeżeli pryw atni ludzie, 
zacząwszy od m ałych rzeczy mogli przyjść za 
łomocą tego przem ysłu do miliowych majątków, 

dla czegożby stow arzyszenie zbiorowe, rozporzą­
dzające od razu znacznemi środkam i, nie miało 
również przyjść do tego rezultatu? Czy można 
żądać łatw iejszego sposobu przysw ojenia sobie 
irzedsiębiorstw a, które samo ręce do nas w ycią­

g a ?  Nie opuszczaj my ż więc tak  dobrćj okazyi, bo 
nie łatw o się podobna nadarzy.

P raw da, że Towarzystwo A u s try a c k o -z a -a tla n ­
tyckie zak łada w Galicyi swój środek ciężkości, 
iraw da, że chce ciągnąć zyski z płodów naszego 
irajn) —  to wszystko praw da; ale czy właśnie to 
nie dowodzi jego  znajomości rzeczy, jego dobrze 
obmyślanych planów, i czy nie powinno przez to 
samo wzbudzać naszego zanfan ia? Ale skoro tak

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lw ow skiój.

Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo o wyborach do 
rad powiatowych dla gmin Bucaace, Brzozów, Brze­
sko Bóbrka, Bredy, Bircza, Czortków, Dolina, Dro­
hobycz, Grybów, Gorlice, Kamionka, Kossów, Kolbu­
szów Limanowa, Lisko, Mielec, Nadworna, Nisko, Pod­
hajce, Pilzno, Rudki, Śniatyń, Sokal, Sanok
Skalał, Turka, Zydaczów, Żółkiew i Zaleszczyki; dla 
&r«Py gmin wiejskich 7 października, dla grupy gmin 
miejskich 10 października, dla grupy najwyżćj opo 
datkowanych z kategoryi przemysłu i handlu na 12 
października, dla grupy właścicieli większych 14 paż 
dziernika.

L i c y t a c y e ;  W  d. 23, 24 września w Dyrekcyi 
finansowćj w Tarnopolu licytacya na dzierżawę akcy- 
zy  od wina, moszczu i mięsa W Mikulińcach, Trem 
bowli, Czortkowie i Tarnopolu.

P o s a d y :  Trzy pogady koncept, praktykantów 
przy Magistracie we Lwowie z roczną płacą 315 złr. 
podania do 24 września do Prezydyum tegoż Magi 
stratu .

rzystwo mieć będzie , m iałyby wzbogacać cudze 
kieszenie? A tak  będzie, jeżeli Galicyanie nie roz­
biorą pomiędzy siebie a k cy j, które niezawodnie 
zuajdą, jak  w wielkiej części już znalazły am ato ­
rów pomiędzy spekulantam i wiedeńskiemi, a któ­
rych nabycie jest tak  przystępne. Jak  się zjadą 
akcyonaryusze na zgrom adzenie jeneralne, a vię 
kszość będą stanowić przybysze z W iednia , po­
wstanie żal i zgrzytanie zębów, i wołać będziemy 
znowu, że nas obcy chcą wyzyskać. A czyjaż to 
będzie w iua? Pewnie nie tych, co się poznają za­
wczasu na rzeczy i ochoczo udział w niej wezmą. 
Doprawdy nie robimy tu reklam y i nie w ypowia­
dam y tych uwag jedynie  w celu zyskania dla T o­
warzystwa licznych subskrybcy j;— wszak już po­
trzebna liczba akcyj podpisaną została, i T ow a­
rzystwo ju t  ma dość funduszów, by zam ienić swe 
słowa na czyny; — ale mówimy to dla tego , że 
mamy zupełne przekonanie, iż świetna przyszłość 
czeka Towarzystwo A u s try ack o -za -a tlan ty ck ie  i 
że żal-by nam było, i to szczerze, gdyby się ono 
nie miało sk ład ać , jeżeli nie wyłącznie, to przy­
najmniej w przeważającej części z naszych w spół­
rodaków. Sodziewamy się  jednak, że tak żle nie 
będzie, i że zyski z Galicyi ciągnione w Galicyi 
zostaną; —  ale radzim y nie tracić czasu , bo w 
W iedniu idzie subskrypeya nie żle, a  ja k  dalej 
tak  pójdzie, będą dla tarde venientibus ossa. J e ­
szcze jednej uwagi sobie pozwolim y: W tych cza­
sach zapas weksli w banku narodowym bardzo 
się pow iększył, gotówki jest w Austryi dużo, z 
przyczyny eksportu zboża napływ pieniędzy z za­
granicy znaczny, a  przy tem wszystkiem horyzont 
polityczny niepewny, położenie zaś finansowe pań­
stw a tej natury, że na giełdzie stagnacya dotąd 
niepraktykow ana panuje. W chwilach, ja k  obecna, 
lubią spekulanci rzucać się do przem ysłu, bądź 
dla zachowania ruchliw ości, do kiórej przyw ykli, 
bądź, że wtenczas istotnie najlepiej lokować pie­
niądze w jakiem  dobrem i pewuem przedsiębior­
stwie. Nie chcemy ubliżać W iedeńczykom i dla 
tego przyznać musiemy, 4e jeżeli patryotyzm  s ta ­
nowi ich stronę u jem ną, za to słyną ze zmysłu 
finansowego. Otóż zaczynam y się obaw iać, aby 
nie w yw ietrzyli, co się w przedsiębiorstwie T o­
w arzystw a Austryacko - za - atlantyckiego święci 
i nie przywłaszczyli sobie tego co od nas samych 
zależy, aby naszem pozostało; a  staóby się to mo­
gło, bo już nie mało akcyj w W iedniu subskry­
bowano; niechaj więc przynajm niej pozostaną w G a- 
licyi te , których jeszcze w domu bankowym 
p. Kichmayera nabyć można.

Wystawa rolnicza w Warszawie.
Dnia 21 września otwartą będzie w Warszawie 

wystawa płodów i wyrobów gospodarstwa wiejskiego. 
Gazeta Warszawska  tak o niej pisze:

Zebraliśmy niektóre szczegóły o wystawie płodów 
gospodsrstwa wiejskiego odbyć się mającej w końcu 
b. m. w Warszawie. Otóż z działu zbóż, jak  nam 
mówiono, najwięcej przysłać ma tu p. Kotarski z Mie 
ni (z Siedleckiego), który urządził u siebie gospodar­
stwo produkujące nasiona na sprzedaż, gospodarstwo 
obecnie podobno jedyne w Królestwie Polbkiem. Po 
między okazami zadeklarowanemi przez p. Kotarskie 
go, znajdują się: pszenica, żyta nowa odmiana, rze­
pak i rzepik, jęczmienia i owsa kilka odmian, grochu 
kilka gatunków, a przytem: mięszanki pastewne, szpo- 
rek i nasiona roślin ogrodowych. Dalej w tymże dzia­
le znajdujemy: okazy koniczyny z Dębów, p. Kurtza, 
zboża rozmaite z Uzdołu, p. Porębskiego, i inne. W o- 
góle snopów zboża jest blisko trzy kopy zadeklaro­
wanych i stósowna ilość pastewnych. Kartofli także 
dosyć. Ale chmielu, buraków i tytuniu mało. Dział 
warzyw i ogrodowizn dotychczas najsilniej jest repre­
zentowany przez braci Bardetów, którzy obok różnych 
gatunków owoców, nadesłać także zadeklarowali wiele 
odmian jęczmienia, pszenicy i kartofli. Bydła rogate­
go jak zadeklarowanego około 200 sztuk, koni do 30 
sztuk, owiec do 200 sztuk, a pomiędzy niemi z dwóch 
słynnych owczarni poznańskich, które otrzymały złote 
medale na wystawie paryskiej; ryby z Ryk (z Lu­
belskiego); jedwabniki z Siele i Warszawy. Kilka uli 
i plastry miodu ze wsi, powiększej części własność 
włościańska. Narzędzia i machiny rolnicze na przyle­
głych składowi bankowemu placach rozłożyć się ma­
jące w wielkiej ilości zadeklarowane zostały. Najwię­
cej dostarczy fabryka pp. Lilpopa i Rau, następnie 
Ostrowskiego, w końcu nikłańska p. Platera. Z więk­
szych fabryk brakuje jeszcze fabryki hr. Zamojskiego 
z Solca i braci Kotkowskich z Bodzechowa (z Ra­
domskiego). Z wieloma narzędziami i machinami od­
bywać się będą próby tak przed wystawą jak  i w 
czasie wystawy. Do prób wzięte będą konie i loko- 
mobile. Z ciekawych a mało znanych narzędzi będzie 
przyrząd do rozrzucania ziemi z rowów, aparat do 
wylęgania kurcząt i projekt suszarni p. Puternickiego 
z Warszawy, w naszych stosunkach handlowych wiel­
ce pożądanej. Przemysł wiejski dostarczy także pe­
wną ilość ciekawych przedmiotów. Oprócz cukru i o- 
leju w niewielkiej ilości dostarczonych, znajdować się 
będzie: miód, jabłecznik i pierniki z Dąbrowy, mąki 
kościane z fabryki Schernera pod Sosnowicami na 
granicy, piwo z Osterlowskiego browaru, cegła, kom­
posty, ocet, mąka, kasza, sery, dalej wyroby przemy­
słu leśnego, ja k : smoła, gonty, klepki, węgle drze­
wne, trzewiki łyczane, w końcu całe sosny, rośliny 
szakłakowe i jałowcowe i bogate] okazy starodrzewa 
z  Iu b ó w  ordynacyi Zamojskiej; prócz tego niektórzy 
włościanie deklarowali przysłać wyroby sukiennicze, 
samodziały, płótno, worki i obrusy domowej roboty. 
Nawet rudy żelaznej zdeklarowano kilkaset funtów. 
Wystawa, jak wiadomo, mieścić się będzie w skła­
dach Banku Polskiego przy ulicy Nowogrodzkiej. W

je s t, d la czegóż zy sk i, które niechybnie Towa-1szopach bankowych mieścić się będą: bydło rogate,
konie, owce i trzoda chlewna, niemniej drobiu z pół 
kopy, oraz warzywa i cerealia; jedna zaś z sal skła­
du bankowego pomieści płody przemysłu wiejskiego 
i leśnego oraz owoce. Układ przedmiotów przysłanych 
na wystawę, zupełnie podług nowej metody przepro­
wadzony być ma.

N a d e s ł a n e :
Mający udział w 7 Towarzyskićj grze, raczą się 

po odbiór wygranój i wkładkę na nowy los niebawem 
zgłosić do kantoru wymiany J. Roznera w Cieszynie.

IPrzegitMl polityczny*
D ep esze  telegraficzne.

K i e l  12 września. Mężowie zanfania zaw ezw a­
ni do Berlina, zajm ować się będą jedynie  urzą­
dzeniami adm inistracyjnem u Kieler Ztg  nagania 
zresztą ich wybór, tw ierdząc, że wielu z nich nie 
posiada zaufania kraju.

K o p e n h a g a  12 w rześnia. Poseł szam belan 
Quaade, zam ianow any w łaśnie został komisarzem 
do układów  o Szlezwik północny.

F l o r e n c j a  12 września. G aribaldi spodzie­
wany tu jest dziś wieczór. —  Gazeta urzędowa p i­
sze: Przeniesienie zwłok M anina (niegdyś d y k ta ­
tora W enecyi) do W enecyi, odłożonem zostało 
z powodu stanu zdrow ia tych m iejsc, które po 
chód przebyw ać będzie. Ita lie  podaje jak o  po­
g łoskę , że w ładze papiezkie przedsięw zięły n ie­
jak ie  aresztow ania w Viterbo.

G e n e w a  13 września. Po zam knięciu kongre­
su, odbyła się przejażdżka po jeziorze i uczta, na 
którą m ala liczba osób się zebrała. Komitet uznał 
się nieustającym  z siedzibą w B ernie, dokąd go 
zaprosił prezes jego, Jolisaint. Postanowiono za­
łożyć dziennik w dwóch językach. Na przyszłe 
zebranie się kongresu naznaczono Mannheim. W o- 
dezwie pożegnalnej podziękowano w imieniu kon­
gresu m iastu Genewie za jego gościnność.

B e r n  13 w rześnia. W czoraj wieczór R ada 
związkowa dała w hotelu Europejskim  obiad na 
cześć poselstwa japońskiego , tudzież dla rep re­
zentantów państw  z Japon ią  zw iązanych traktatam i 
członków i międzynarodowej kouferencyi telegra- 
fowej. _ _ _ _

W i e d e ń  13 września.
Dziś mogę wam z pewnością donieść, że 

obaj m inistrowie skarbu zgodzili się ostatecznie 
na projekt ugody. Przedłożenia rządow e tyczą się, 
ja k  wiadomo, procentów od długu państw a i bud­
żetu na rok 1868. Mogę wam t r e ś ć  t y c h  p r z e d ­
ł ó ż  e ń  podać z wszelkiemi szczegółami, z czego 
się przekonacie, że i poprzednie doniesienia moje 
całkiem  dokładnem i były. Z procentów od ogól 
nego długu państw a k raje  dziedziczne m ają prze- 
dewszystkiem objąć 25 milionów, które rep rezen ­
tu ją kap ita ł 500 m i l i o n ó w .  Projekt rządowy w y­
łączenie to uzasadnia w ten sposób, że w krajach 
przedlitaw skich w ydano sumy na budowę kolei 
żelaznych, które W ęgrom żadnych nie przynoszą 
korzyści. W ęgrzy na budowę własnych kolei że­
laznych, potrzebują pieniędzy; zmuszeni Jo za­
warcia w tym celu znacznych pożyczek, upatrują 
w powyższym przywileju, jak i nadaje korona, 
w ielką dla siebie ulgę. Z pozostałego długu pań­
stw a w ilości 135 milionów W ęgry obejmują 30% . 
Z budżetu państw a W ęgry również 30%  bio­
rą na siebie. T ak  więc w ypada na W ęgry około 
5 2 — 54 milionów rocznie, a zatem nie ponoszą 
większych ciężarów, ja k  to za czasów Schmerlin- 
ga miejsce miało. Ale i Przedlitaw ia uie płaci 
więcej, ponieważ niedobór, który wedle przedło­
żenia wynosi 48 milionów, ma być pokryty  za po­
mocą pożyczki, k tórą zaciągną obie połowy pań­
stwa w stósuuku kwoty na Bprawy wspólne.

W sferach rządowych w yrabia się już  zresztą 
przekonanie, że postanowienie zupełnego usunię­
cia niedoboru w latach następnych — należy do 
rzeczy niewykonalnych. Z am ierzają powiększyć 
skonsolidowany dług państwa; czy to ma znaczyć 
wzrost długów, nie wiemy.

Oto treść autentyczna przedłożeń rządowych. 
T eraz powinny się pośpieszyć deputacye, aby u- 
kończyć narady aż do ponownego zebrania się Rady 
państwa. Byłoby do życzenia, aby tak  przedlitaw- 
ska, jak  i w ęgierska deputacya żadnych już nie 
robiły trudności, bo czemżeby była A ustrya, gdy ­
by ngoda nie przyszła do sku tku?  Ze strony de- 
putacyi węgierskiej nie obaw iają się przeszkód, 
bo m inister w ęgierski skarbu zgodnie z nią dzia­
ła. Mniej świetne są  widoki ze strony tutejszej de- 
putacyi, w której kilku członków jest tego zdania, 
że mimo koronacyi kierunek centralistyczny jeszcze 
raz może zapanow ać w Austryi. Po tak ciężkich 
doświadczeniach podobna naiwność jest prawie 
niepojętą. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

D owiadujem y się, że cała nasza d e l e g a c y a  
bez w yjątku zebrać się ma na poufne posiedzenie 
w W iedniu dnia 22 b. m. o godzinie 12tej w po­
łudnie.

Dzienniki wiedeńskie podnoszą ważność roczni­
cy oswobodzenia W iednia przez Ja n a  Sobieskiego.

T elegraf uwiadomił nas wczoraj, że ministrowie 
skarbu zgodzili się na projekt u g o d y  f i n a n s o ­
we j .  K orespondent nasz rozbiera przedłożenia 
rządowe w liście powyżej zamieszczonym, do k tó ­
rego odsyłam y czytelników.

Od parę dni głoszą w Berlinie o przyjeżdzie 
tam  Cesarza Francuzów  i zawezwaniu tapicerów 
paryskich dla w yporządzenia pokoi.

Gaz. kolońska donosi w liście z Paryża, iż s ta ­
raniem jest F rancy i zaniechać roli siejącej w Niem ­
czech nieufność i zająć stanowisko, aż do pew ne­
go stopnia uprzejm ego sąsiada. Głównym powo­
dem tego zwrotu je s t  zam iar odciągnięcia Prus od 
przymierza z Rosyą, i nakłonienia ich do neutralności 
wobec zawikłań na W schodzie. Rouher i Lavalette 
uchodzą za głównych reprezentantów  tej nowej 
polityki.

Courrier fra n ęa is  dowiaduje się, że gabinet wie­
deński nalega na rząd włoski o pośpiech w za­
prowadzeniu nowego uzbrojenia. D ziennik  ten wno­
si stąd, że R iform a  tajemnicze swoje w skazania 
odnosiła do nowych zobowiązań R attazzego w zglę­
dem zw iązania się z Austryą.

Już  wczoraj donieśliśm y o rozejściu się k o n ­
g r e s u  p o k o j u  w G enew ie, który odbył cztery 
posiedzenia nie ty le  dyskusyą co niezgodą zajęte. 
Wolność m ów ienia, której dom agają się od rzą ­
dów ciała obradujące, nie była szanowaną tam ,' 
gdzie żaden rząd nie ścieśniał tej wolności. Za- 
krzyczano każdego m ów cę, k tóry  nie pochlebiał 
widokom większości lub nie tonął w czczej fra­
zeologii ; a  kiedy jeden z członków R ady genew ­
skiej zw racał uw agę, że pogróżki przeciw N apo­
leonowi III mogą narazić niepodległość Genewy, 
słusznie odrzekł inny, że naruszenie wolności mó­
wienia naraża tylko honor G enewy na szwank. 
Geuewczycy oświadczyli, że nie chcą, aby  wydział 
nieustający kongresu w ich mieście p rzeb y w ał, a  
lubo uchw ala w tym  duchu z a p a d ła , wszelako 
wydział przenieść m a się do Berna. K ongres nie 
został zam knięty lecz rozwiązany.

Nie obyło się bez protestacyj. Zgromadzenie 
zebrane w Bazylei oświadczyło się przeciw całe­
mu kierunkowi kongresu , a dzienniki francuskie 
i w ielka część niemieckich w ystąpiły przeciw d ą ­
żnościom kongresu. My objawiliśmy nasze o nim 
zdanie. Pew na liczba wychodźców polskich ogło­
siła „protestacyę przeciw pokojowi", a  zatem nie 
tylko przeciw dążnościom kongresu. Podpisany jest 
na niej p. W ładysław  M i c k i e w i c z .  Powiada 
on, że jeżeli pokoj je s t ideałem  ludzkości, zatem 
powinien się oprzeć na sprawiedliwości. W szela­
ko nie ona rządzi dziś światem. Dalej autor do- : 
wodzi praw a w yłam yw ania się z pod ucisku, a  więc 
praw a prow adzenia wojny z despotyzmem. Roz­
brojenie żądane przez kongres, zmierza tylko do 
rozbrojenia F rancyi. W końcu autor odezwy wzy­
wa przyjaciół wolności nie do zaw arcia pokoju 
z obecnym stanem  Europy, lecz do wojny z Ro­
syą w celu wyswobodzenia Polski; inaczej bowiem 
wśród powszechnego pokoju Rosya sam a pozostanie 
uzbrojoną i założy obozy swoje w Stambule i G e­
newie, w Paryżu i Rzymie.

Pogłoski o zmianie ministerium N arvaeza nie 
ustają. Spór między dwoma stronnictwam i ubie- 
gającem i się o dziedzictwo, jest powodem, że 
N arvaez trzym a się jeszcze. Przyszły gabinet bę­
dzie albo katolicki, tj. Nocedal i jen. Pezuela, a l­
bo um iarkow any tj. m argr. Miraflores i jen. Lerundi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“
M o n n a c h i n m  13 września wieczór. Cesarstw o 

Austryaccy i krolowa N eapolitańska przyjm ow ani 
byli wieczór w dworcu kolei żelaznej przez księ­
żnę Maksy m ilianową B aw arską i narzeczoną kró­
la (prawdopodobnie jest nią księżniczka Karolina 
B aw arska, córka księcia M aksym iliana, a siostra 
Cesarzowej Jm ci Red. Cz.). Ju tro  w Possenhofen 
Cesarz Jinć zjedzie się z królem  Bawarskim .

B r e m a  13 września. Zapew niają niewątpliwie, 
że zaw arty został trak ta t pocztowy między P ru sa ­
mi i Stanam i Zjednoczonemi Ameryki, zaprow a­
dzający zniżenie porto i codzienną przesyłkę li- 
stów.

P a r y ż  13 w rześnia wieczór. Dzisiejszy Le  
Temps dowiaduje się z Berlina, że postanowione 
są odwiedziny C esarza Francuzów  na dworze 
pruskim. Hr. Goltz miał powieść do Biarritz u- 
rzędowe zaproszenie ze strony króla Wilhelma. 
Panujący krajów  związkowych północno-niemie- 
ckich przybyliby do Berlina równocześnie z Cesarzem 
Napoleonem, którem u Cesarzowa m a towarzyszyć. 
Czas podróży nieoznaczony.

P e t e r s b u r g  13 września. Zaślubiny króla 
Jerzego G reckiego z W. księżniczką O łgą K on- 
stantynow ną nastąpić m ają w połowie paździer­
n ika. Birzew. Wiedomosti rozbierając artyku ł w R e ­
vue des deux Mondes, utrzymują, że rząd  rosyjski 
nigdy nie brał udziału w dem onstracyach pansla 
wistycznych.

K o n s t a n t y n o p o l  13 w rześnia. Urzędowy 
dziennik La Turquie ogłasza ak t S u łtana  udzie­
lający am nestyę tym Kandyotom, którzy po dzień 
20 października broń złożą. Cudzoziemcom, któ­
rzy za broń chwycili, wolno w yspę opuścić; podo­
bnież wychodźcy kreteńscy otrzym ają wolność po­
wrotu pod w arunkiem  zrzeczenia się własności. 
Powrót na wyspę bez zezwolenia rządu wzbro­
niony. B lokada ma być ściśle zachowywaną, a  
statk i tureckie krążące po morzu w zbraniać będą 
przystępu do wyspy statkom  z ochotnikam i i a- 
municyą.

Kursa. W i e d e ń 14 w rześnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 56 90. — Pożyczka narodow a 65-50.— 
Losy i  roku 1860 8 4 3 0 .— Akcye banku 682.— 
Akcye kred. 183T0 Londyn 123.75. — Srebro 
121.25.—  D ukat 5’90.

P a r y ż  12 września wieczór. Renta 7(H)7.

liK D A K W O K  O D F O W IE D Z L A IilT T  I  W Y D A  W G *

every Jtt,amł»ov*iki.

Kurs papierów i  pieniędzy.

ULrmk ń w  14 wrześ. 
Sreb. poi. st. za lOOzl-

— nowe obr. .  
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Buble ros. za 100 rsr.
Talary prs.ra 100 tal.
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. 
Napoleon d’or . 
Pólisnperyały roayji. 
Listy galio. nowe z k .

— — stare B 
Oblig- indem. „ 
Ak.k.g. bez k. id y  w

5i Metaliki.. •
5ł Pożyozka na 
Akoye banku 

_  _  kred.
Loro 5} z r. I860
Srebro ................
Londyn 10 funt. szto. 
Dukat pojedynozy.

żądają płacą

110 108
116 113
71 69

404 394
170} 165}
185 180
83 { 
121}

81}
119}

5 95 5 80
10 — 9 80
10 16 9 95
80} 79}
83} 82}
69 67
216 211
176 171

złr. o nt.
59 —
66

C84
183 CO
84 60

12 i 50
123 75

5 90

tftflwSifeiŁ 11 wrze.

5| Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k
— Obi. ind. niż. Aut 

■— ozeskie
— węgiers
— chor.i b.
— galioyjs.
— buków.
— siedmgr 

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne:

5| Bankunar.losow 
i{ Galicyjskie. . . 
* ł ł  Węgieruk. los. 
51 Boden Cr. austr 
Połyezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839

-  — 1864
—  —  1860
—  — 1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
żegl. par. na D. 
Ka. Esterhazy 
Księcia Salm.

-  Palty .

pśacą

52 401 52 20 
66 80 CG 60 
5T 85 
90 —
89 50 
70 —
69 60 
66 50 
65
63 50 

100 -

92 60 
79 60’
90 50 

106 —

139 50 
74 -
85 ... 
76 60 
20 50

127 50
86 75 

118 _
29 50 
24 50

57 65
89 - 
88 50 
69 50 
68 50 
65 75 
64 -  
63 -  
99 25

92 40 
73 75
90 -

105 —

139 — 
73 75
84 80 
76 40 
20  -

127 -
85 7o 

117
39 -  
23 50

Losy ks. Klary . .i  • 
hr. St. Genois • 
miasta Budy . 
ks. Windieohgr. 
hr. Waldstein • 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . - 

Akcye bank. t prtetn. 
Banku naród, austr. .
; <akładu kredytowego 
< -eglagi par. na Dunajn 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowój fr.-a. 
zachodniój c. El 
Pardubiokićj 
połndniowój 
Cialioyjskiój . 
Czerniow. .

Kursa zagraniczne:
(S B lW lł* ™ * )

A muter. 100 słh.i 
Augsg. 100 i l . t r  
Berlin 100 tal.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fan. 
Paryż 100 frank.

plsos

26 -
23 60
24 -  
18 — 
19 50
12 50
13 50

84 —

H r  <
17 —
18 50 
12 —

687 -  
183 7 0  
482 —

685 
183 50 
480  _

239 — 
141 —  
125 25

238  80  
140 50 
124 75

215 6G 
174 50

215  -  
174 —

103 60  
103 1 0

1 0 4  40 
102 90

103 3 0  
91 3 0  

123 9G 
49 1 0

103 10 
91 10 

123 75 
49 —

Waluty.
i. korony. . 
pół korony 
dukat na w; 
—• obrąi

Fryderyki . . . . . 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
imperyały rosyjskie
8rebro ...............   .
— kupony . . .  

Talary związkowo . 
Pruskie bilety kas.

k w ś n  12 wrześ.
Dukat.................   • •
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr._ rosyjsk. 
Talar pruski. • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

___ .-- m. B,
Obligi indem. b. kup 
Ako. kol. gal. b. kup 

, .  lwow.-ezer.

«n«dj« I pS»0»
1

17 - 16 80
—* —
5 91 6 90
5 91 5 90
5 89 5 88
9 89} 9 88}

— 17 -
10 35 10 25
10 10 10 -
12 45 12 35
10 15 10 12

12» 25 121 75
121 75 121 25
1 82} 1 82
1 82 1 81}

5 94 6 87
10 20 10 3
1 94 1 87
1 84 1 81

80 45 79 55
84 40 83 50
67 25 66 13

217 -- 213 50
175 51 172 75

W a n s .  12 wrześ. 
’ółimperyały rafii
łbligi skarbowe
Asty zast III okr..

kupon \  
Asty likwidacyjne .

kupon ,  
kkoye kolei żel.

warsz.-wioderi. „ 
Akeye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
&S Pożyozka loteryjna

żądają

69 50 

58 -

56 83 
115 -

W * 4»»ł, 13 wrześ. 
Banknoty anstryao.. 
ifolskie bilety bank..

B Listy zastaw,
r o znali, List. zast. 4*/,

-  -  31V,
13 wrześ. 

Benta 3% .

b o m d y a  1 3  wrześ.
. . . . . .

ptacg

5 95

69 25 
88; 

57 67 
1 13

55 33 
114 67

f t \84}
68

83f,
83}

69 70

»4U

P o c ią g i osobow e n a  ko le ja ch  żelaznych. 
od lOgo Czerwca r. b.

• d e k o d z ą :
z Krakowa do Wiednia. Wrocławia 1'10 rano; 3.30

południu -  do Warszawy 1 Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8.30 wieczór- 
do Wieliczki 11 ranc. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.36 wieczór: 
z Granicy do S zcza ko w y  o godzinie 11.27 przed połu 

(łniem; 2.6 P° P ^ “ u, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieozór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6.40 wieczór, 
a Mysłowic do Krakowa 1 po południa.

P n y e i t o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7 .46  wieczór.—z R-ro 

clawia  o godzinie 9.46 ranó _  z Brocfaiei i  
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 5.21 wieczór 
ze Lwowa 2.51 popołudniu; 6.11 rano— % Wie- 

_  liczki 6.16 w ieczór.
do Przemyśla z K rakow a  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.*9 rano; 8.36 wieczór, 
do W tednta z Krakow a  6.17 rano, 7.37 wieczór.
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Od Administracyi „CZASO."
W końcu przyszłego tygodnia wyjdzie 

i będzie do nabycia we wszystkich księ­
garniach, w osobnem odbiciu z „C zasu^ln iczej, z dniem 1 Października r. b. roZ'

Obwieszczenie.
L. 3596. ------------ Do Rodziców,
Podaje się do wiadomości, łe wykład którym zależy na wychowaniu swych dzieci!

w Wielickiej prowizorycznej Szkole gór- '

Zajęcia domowe i publiczne nie zawsze dozwalają rodzicom kierować wycho-v n i l  I ' li i • I — uv‘uv," ę * |/iavai\*b*aaw łiic uuxnm aid luuziw ui htciuvrae wycuu
rozpraw a ogłoszona w Revue  des deux  poczęty i, stósow m e do rozporządzenia waniem swych dzieci tak , jak b y  tego sami pragnęli —  trzeba więc koniecznie porno 

Mondes i przełożona na polskie, lwvsnkioo-r> o k  MmiotoMłmn oborKi, .» —  u ----- - _„_i;  i^i —  i_-n—
pod tytułem:

KONGRES MOSKIEWSKI 
i panslawistyczna propaganda,

Dapisał 
Ju lian  K laczko .

Cena 50  cent.

Z a p o w i e d z i a n a  Część  I
Księgozbiorkn naukowego

• § - .  1 • I W 1 V J  ^  '  — — * — w . ^  mm ̂  M V  '—'  W .  .  A W W  •  V  V  — J /  V  . . .  W

wysokiego c.k. Ministerstwa skarbu z dnia I cy z innej strony. Pomocy tą jest szkoła: atoli nauczyciel mający kilkudziesięciu
11 Sierpnia 1 8 6 5  do L. 38 ,706 , tylko na uczn* P°d swoim dozorem, nie może dokładnie uważać na każde z powierzonych
pierwszy kurs szkoły górniczej ograni- Bob' e dzieci. Jak  widzimy pomoc, jaką daje szkolą, nie zupełnie wystarcza, trzeba jej
czonym bedzie. Z tej wiec przyczyny tym na “ “*1 P08zuka.ć drodze. Tą drogą jest książka nauczająca dziecię, jak ma postę- 

i , ‘ r  J J J pować, by wyrosło na pociechę rodzicom i pożytek kraiu. Taaa to książka, której
m na *ur., przygotowawczy n ik t przy- arkusz jeden wychodzi co tydzień z ładnemi rycinkami, jeśt nowe pismo czasowe 

Ijętym byc nie może. | wychodzące we Lwowie pod tytułem:
Do pierwszego kursu tejże szkoły,

Iw której się nauka bezpłatnie udziela, 
tylko górnicy przyjmowani będą, którzy 

[ 18 lat liczą, do kategoryi żelazem pra-

r<‘

I cujących (Lehrhauer) '  należą, najmniej i j ^ 0̂ ej ;aT°o^ żcrodzic? ' którym zale*y na tem’ by dzleci ich wyrosły w duchu 

dla miejskich i wiejskich dzieci^od lat klasę szkół ludowych ukończyli, e-1zeeheą. zaambonować.
_ *  . _  I  D’7 Q r Y ' i n  7  T U l A b n n l r / n f  / n r r f A n A n l i  r l r w y n f n A  I  V  .1 .  •  1

„OPIEKUN POLSKICH DZIECI
Celem tego pisma jest. kształcić serce i um ysł dzieci na [podstawie religijnej 
idowej. To też rodzice, którym  zależy na tem, by dzieci ich w yrosły w duchu 

gijnym  na dobrych synów ojczyzny, niewątpliwie na pismo dla swych dziatek

6 do 12,
ułożonego przez S t. S zk la rsk ieg o ,

zawierająca zasady nauki: Czytania, Ry- sób zadowalniający złożą, i których pli­
sowania, Pisania i Rachowania w zarysie, nośó, pojecie, tudzież moralność, pomyśl-

s  rjfsf vXT;:ks rok° ™ ^  w'»—
w księgarniach D. E. Friedleina i Józefa ^ cznie Pisane i należycie poparte pros- 
Czecha, oraz wszystkich księgarniach miej-1 by> mają być do c. k. Dyrekcyi Szkoły

górniczej w Wieliczce podane. Tak obcy 
IV wyjdą rządowi, jako i prywatni robotnicy, pod­

czas uczęszczania do szkoły, zatrudnie-

I gzamin z rachunków  (czterech działań | N ader n izka cena, bo tylko 1 złr. 50 kr. na [pół roku, tpozw ala i mniej za- 
racbunkow ych) i zadań pisem ńych w sp o -l możnym a  o wychowanie swych dzieci dbałym  rodzicom pismo to 1 zapisać.
.xv  — j  1-- ’ * ’ • *■' ’ -  I P renum eraty  przyjm ują wszystkie urzęda pocztowe i każdego czasu za^przekazem

_ J takowej do adm inistracyi, za odebraniem  której wyszłe dotąd num era odw rotną pocztą 
zostaną przesłane. (1549-1-3)’T

scowych i krajowych.
Następne części: U, - III 

w końcu b. miesiąca. (1406 1-3)

sprzedania lub wydzierżawienia

Drukarnia żydowska,
z zupełnie nowemi, wcale nieużywanemi czcionkami i prasą pospieszną.

Hints mim
Zwięzłej Gramatyki Polskiej

(wydanie 6te całkiem przerobione i pomnożone)
do użytku w szkołach pośrednich i kursach pe­
dagogicznych, a w skrócenia dla IV. klasy szkół 
głównych, jest wszędzie do nabycia w zeszycie II. 

zawićrajacym „ S k ł a d n i ę . "
Zeszyt zaś I. of "

nie za zapłatą, bez żadnego jednak in- Bliższych szczegów udziela p . A, Szebesta  w Krakowie przy ulicy Grodzkiej,
nego roszczenia, otrzymają. (1546-3 3 ) 

Z c. k. Dyrekcyi Szkoły górniczej 
w Wieliczce, dnia 2 Września 1867.

Poszukuje się
w ziemię Sanocką na wieś U J a u C Z y -
ctclfei

pod 107. (1556)

Zakład techniczny Mittweidy
(przy Szemnic w  Saksonii).

Techniczny Zakład naukowy w połączeniu z warsztatem maszyn. Teoretyczne 
praktyczne kształcenie się w ogólnym zawodzie inżynieryi cywilnej i budowy

do dwóch panienek, któraby rnaszyn. Początek zimowego kursu 1 5 g o  P a ź d z ie r n ik a  r. b. Przy-Zeszyt zaś I. obćjmować majacy naukę o głos-1 . . .  . i i • * • *• • • łm asz ju . t oczaieK zimowego Kursu J[
kach, odmianach słów etc., za parę miesięcy o- I um iała język polski, trancuski i m em ie- gotow anie do dobrow olnego egzaminu
n n ś r . i  n r o s e .  S S f a r n i n A  a i o  o  n r o n u  B A l i d o p n A a ó  I ~ _ _ _ _ _ i  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i  •  _ _  r» < I ®  _puści prasę, starając się o pracy solidarność, cki, n iem niej udzielać m uzvki na forte- 
zbytmm pospiechem nie można zbywać rzeczy • A ,  ,, , J i
tak waźnćj, jaka jest wykład ięzyka ojczystego. I —  UuGZWy iPSnkowane pod Jit. I

Tymczasem w niniejszym roku przejścia zwo- j f ,  » .  poste restan te  Niewistka przyi- 
lennicy mej nauki po szkołach biorą naprzód . r r  jj _______________  m in a  sip

Bliższych szczegółów najchętniej udziela 
(1531)

D y r e k c y a .
C . W ettzel, inżynier.

R a H t I / N A  dla m łodzieży szkolnej 
M V l l i L l V V  troskliw ą opiekę i sta­
ranną baczność na ich prow adzenie—  znaj­
dą przy  ulicy' G rodzkiej pod L . 53 III 
piętro; — na zapytanie frankow ane O . K .  
bezzwłoczna nastąpi odpowiedź.

Lekcye m uzyki, gim nastyki, języka fran­
cuskiego, korepetycy i t. d., za osobnem 
wynagrodzeniem , pod przewodnictwem 
w sztuce biegłych, udzielane będą.

(1402-1-4)T

Cztery Miocarnie
na sposób petersburski, do sprzedania, na 
wypłatę częściową, pod L. 180 przy ulicy 
Wiślnej naprzeciw kościoła grecko-kato- 

lickiego, (i353-t-4)T 
If. K o w a l s k i .

<£■ 60IIBUSDKIS \ p
P U R G A T I V E S  a  D E P U R A T I V E S

Jest to n ieoce­
niony środek 
prosty i tani,

a n i e z awod n y 
przeciw’ najupsr 
rzjwsAjm zatwar- 
dieDiom żółci, za­
muleniu żołądka, 
zapaleniu kiszek, 
boleściom żołądka, 
wyrzutom naskór- 
nyro, reumatyz- 
mom , podagrze. 

_____________________ brakowi regular­
ności miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
itp., w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości i zepsutych humorów pochodzą­
cych.__________________________ (1332-7-35)

Praw dziw e P igułk i Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
W ynalazca od niedaw na przygotow uje je  
umyślnie zastosowane do klim atu Polski.

Dostać można w K rak o w ie  w Aptekachpp 
Brunona Miczyńskiego i Redyka.

de CA U V IN , de P A R IS

I J f  T V T D  uleczający ból zębów jedną kroplą 
J D l ł l A l A  stanowczo i na zawsze 75 cent.; o ■ 
raz P r o s z e k  r o ś l in n y  do czyszczenia z ę ­
b ó w , utrzymujący dziąsła w stanie zd ro w ia , 
tylko 65 cent., wynalazku Dra xUeksamSra 
Śląskiego, lekarza Med. Chirur.j i Akuszeryi 
z Wydziału paryzkiego. Środki znane już dokła­
dnie ze swej skuteczności, utrzymnją: w K rak o ­
w ie pp. J. John  i M<\ G ó re c k i  kupcy -- 
we Lwowie pp. F. W. Królikowski, F. Ehrlich 
kupcy i K. Dworski Ręk. — w Pradze p. 1. 
Fursł apt.— w Rzeszowie p. Ferd. Schaittei—  
w Bochni p. A. Faliszewski — w Kołomyi p. 
K. Laden — w Brzeżanach p. J. Margulies — 
w Czerniowcach p. Ig. Sznirch — w Wadowi­
cach p. Górecki -  w Przemyślu p. I. Gajdecz 
ka — w Tarnowie p- Wielogórski. (1366) j

Hotel de France
w  D reźn ie .

Hotel te n , który od wielu lat starał 
się swą dobrą opinię nietylko utrzymy­
wać, ale i powiększać, poleca się łaska­
wej pamięci szanownych podróżujących. 
(6i7-t7 )T K aum ann  i  K i e b ig e r .
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Składnię, co się wcale nie sprzeciwia zasadom | tttują Się 
pedagogicznym; wszakże nawet w Niemczech po 
różnych szkołach naukę języka ojczystego z p la ­
nu zaczynają od składni/

Cenę 80 kr. nabywca książki płaci za oba ze­
szyty naraz, a zeszyt I. za okazaniem tylnćj o- 
kładki odbierze potym już bezpłatnie od tego, 
komu cenę złożył. (1360)

H enryk Stichecki.

(1357-3) Bardzo ważne dla każdego gospodarstwa!

I& & P O W Ó Z
2 E 2 S j e d n o -  lub dwu

Nakładem
S. O r g e l b r a n d a

Księgarza w W a r s z a w i e ,  
w ydany został:

Nowy Słownik podręczny
ł a c i ń s k o - p o l s k i ,

opracowany podług najlepszych źródeł
przez

dŁukasza K oncew icza.
D ruk ścisły w 16ce większej, objętość 

stronnic 950.'
Cena rs. 2  kop. 25.

lekki, półkryty fa­
bryki berlińskiej, 

jedno- lub dwukonny, mało uży­
wany, jedynie z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania za bardzo przystępną cenę.

Bliższa wiadomość w Handlu Nafty przy 
ulicy Floryaóskiej Nr. 362. (1401-3-3)

Dwóch młodych ludzi,
kawalerów, rodem  Prusaków , biegłych w za. 
wodzie gospodarczym — poszukuje umie- i 
szczenią w G alicy i.—  Bliższa wiadomość] 
listownie pod) literam i A . I .  w Kdniga- 

[hiitte, na Szlązku pruskim . (1404 2-3)T

Skład HERBATY
Misawerego G órskiego  we Lwowie,

przy Placu Katedralnym pod L. 31, 
otrzymał zupełnie nowe gatunki

czarnej i żółtej Herbaty,
której m ożna dostać po 3 , 4  i 6 złr. za funt. 

^ J ^ W s z e l k i e  obstalunki uskutecznia natychm iast, —  biorącym w ię ­
kszą ilo ść  odstępuje się  stosow na zniżka. (154?-1-8)T

wyłącznie uprzyw. przez Wydział medyczny w
brą i zdrową uznana

Wiedniu wypróbowana i za do-

najnowsza patentowana Kawa,
nastręcza rzadką korzyść, że z Igo łu ta  tejże otrzymuje się 6 filiżanek smacznej kawy.

UajF*Jeden łu t  k osztu je  ty lk o  1 cen ta .
Jana

- -    ■-------   ; Miklitscha, Jana Janigi, Hugo­
na Artla. M. Zawiły, J. Federowicza: na Stradomiu u P. L. Thorna’; na Kazimierzu u R. L. Horo- 
witza.  ̂ ( 1251-7-12)

C . S t e i n  i S p o t k a  w Wiedniu, R iem erstrasse Nr. 17.

Do

A utor w przedm owie swojej do tego 
Słownika tak  m ów i: „P ragnąc  przyjść
w pomoc uczącej się m łodzieży, gdy wy­
czerpane są w księgarniach zapasy S to - |

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M . M ie r z ą ,

K e ą a r m la t r z a  w  W i e d n i u ,  
 H te fa n a p la tz  O ,"
■W  „Aussenseite de Zwettlhofes^^^Q

w ,ik6w  p o d r ę c z , a
zająłem  się ułożeniem  takiego oiow nika, I z a rę c ze n ie m  podług cennii
i ten obecnie przedstawiam .

ręczeniem  podług cennika. 
Rozliczne I Do każdego zregulowanego zegarka, dodawany I

Ola cierpiących na rupturę.
( l l ry c i ą g i  z  l i s t ó w  i lo  im o t t l ie b a  S t e r z e n e g g e r a  w  H e r i s a u )

Kanton Appenzell tv Szicajcaryi.

O d dwóch lat cierpiałem  na podw ójną R upturę, spraw iającą mi niekiedy niesły­
chane bóle. D w a słoiki przedziw nej pańskiej maści rupturow ej, które dnia 10 Stycznia 
od Pana otrzym ałem , działały  przew ybornie, dzisiaj nie czuję żadnych bólów i Ru- 
p tury  zupełnie nie spostrzegam . Z daje mi się jakobym  by ł nowonarodzonym . U pra­
szam jed n ak  o nadesłanie mi jeszcze dwóch słoików, chciałbym bowiem kuracyę 
do końca doprowadzić.

T reptow  nad Regą, Pom erania dnia 27 Lutego 1867.
C . Cr. T erm inator piekarski.

Z uciechą chwytam za pióro i donoszę Panu, że Bogu dzięki, przez użycie

Ważne dla cierpiących na uszy!
P an a  t .  P s e r h o f e r a ,  A ptekarza i właściciela przyw ileju w W iedniu,

O ttakring.
Te dwie flaszki Akustikon (Essencyi na ból uszów), które od pana otrzy­

małem, tak szczególną oddały mi usługę, żc składając panu za ten wybór 
ny środek moje szczególne podziękowanie, upraszam  zarazem o łaskawe 
spiószne nadesłanie jeszcze jednej flaszki, na co 1 złr. 19 cent. dołączam. 
C ierpiąc na bliską głuchocie tępość słuchu, używ ałem  rozm aitych przez do­
ktorów przepisyw anych lekarstw , które jednak żadnego skutku nie spraw i- 
ty, g dy przeciwnie 2 fliszeczk i pańskiego A k u s t i k o i m  w przeciągu czte­
rech tygodni słuch mi przyw róciły , a nieznośny i ciągły szum  w uszach 
tak dalece usunęły, że spodziewam się, iż po użyciu jeszeze#;jednej fiasze- 
czki zupełnie go się pozbędę. Cieszy mnie bardzo, że pański środek tak 
ogólnego doznał rozpowszechnienia. z uszanowaniem

Gablonz n. R. dnia 5 M aja 1866. F r a n c i s z e k  C a r l s o h n .

odcienie znaczeń wyrazów starałem  się M zie p o ręcza jący - Zegarki nieoboiągane pańskiej  m aścii u leczyłeA mię z 16 le tn ich 'c ie rp ień . Tysiączne t a ’to składam  Ci
wviaśmć Drzvtoczeniem nrzvkładów . od-1 wszystkie zegarki opatrzone są znakiem praw-1 podziękowania. Bóg i Niebo niech Ci ześlą błogosławieństwo, na które sprawiedliwie

dziwości ck. Urzędu próbierczego w Wiedniu. I zasłużyłeś. Gdybym  m ógł wszystkim cierpiącym , na tę chorobę, donieść o skutecz- 
G e n e w a h le  K e g a r h i  k ie s z o n k o w e  I ności tej maści, której u pana S terzeneggera dostać można, niezawodniebym  to

wyjaśnić przytoczeniem  przykładów , od 
różniając w yrażenia poetyczne od p ro ­
zaicznych, właściwe od przenośnych; nie 
wym ieniałem  zaś ani pisarzów , ani dzieł, I Srebrne cylindr. nali kamieniach . T o d  10~-13 zł. I uczynił.
z k tórych te  p rzykłady  są wzięte, aby 
przez to nie pow iększyć objętości dzieła, 
a^tem  samem utrzym ać je  przy  cenie do­
stępniejszej. Znawcy z łatw ością dostrze­
gą, że p rzykłady  te czerpane są głównie 
z autorów pierw szorzędnych. Nie pomi­
nąłem  także autorów późniejszych, tam 
mianowicie, gdzie trzeba  było wskazać ró ­
żnicę zachodzącą między) n im i, a wzo­
rowymi pisarzam i co do użycia n iektó­
rych w yrazów ." T e słowa wymownie 
przekonyw ają o sum iennej pracy, którą

dto z brzegiem złotym i kopertą
odskakującą................
dam sk ie .......................
cylindr. o 8 kamieniach

dto
dto
dto
dto
dto

z podwójną kopertą 
ze szkiełkiem kryształów, 
kotwicowe (Ankry) na 15
kam ieniach......................

dto z podwójną kopertą . . .
dto angielskie z podwójną kop.
dto dla panów wojskowych,

z podw. kopertą . . . .  
dto Remontoirs, lepsze, do na­

kręcania przy uszku . . .  . 
dło dto z podw. kopertą

też jako  taką do uży tku  m łodzieży p o le -1 Złote cylindrowe, (złoto N 3), na 8

, 13- 14 
, 13-18 
, 1C—17

15-17 
, 15-17

16-19 
19-23 
18—25 ,

24-26  ,

28-30  , 
35-40  ,

F .  H .
(1283-5-7) T

cić możemy. (1542)

Zgubiony Paszport.
Między Jarosławiem a Krakowem, na 

kolei żelaznej, zgubiony został Pugilares, 
a w n im : złr. około 4 0  i Paszport rosyj­
ski. Kto znalazł, jeżeli sobie życzy, niech 
raczy zatrzymać dla siebie znalezione pie­
niądze; ale uprasza się u s i l n i e  o ode­
słanie Paszportu pocztą na koszt do Ad-1 
ministracyi „ C z a s u “ w Krakowie.

(1405-1 -3)T

Z dniem 1 Października t. r., otwie­
ram y w Skierniewicach w Królestwie 
Polskiem (na stacyi krzyżujących się 

pociągów kolei W arszawsko-W iedeńskiej 
i Warszawsko-Bydgowskiej), za poprzed-1Ludzlki po 
niem zezwoleniem cesarsko - rosyjskich 
W ładz tutejszych, (1553 1-3) r

kamieniach . . . . . . .  „ 30—33
dto ze złotą kap slą ................ „ 37—40
dto damskie na 4 1 8 kamień. „ 2 7 —30
dto „ emaliowane. . . »  34—36
dto „ ze złotą kapslą . „ 36—40
dto | 7} emaliowane z dya-

mentami . . . . „ 45—48
dto „ ze szkiełk. kryszt. „ 43—45
dto „ z podw. kopertą

na 8 kamieniach. „ 45-48
dto „ emaliowane z dya-

mentami . . . .  „ 53 65
dto kotwicowe (Ankry) na 16

kamieniach.......................„ 40—44
dto lepsze z kapslą złotą. . . „ 50—60
dto z podwójną kopertą . . „ 55—68
dto z kapslą złotą po złr. 65, 70,

80, 90, 100, d o ................... „ 130 ,
dto ze szkiełkiem kryształo-

wem i kapslą złotą . . . „ 60-75
damskie1.................................   46—48

„ ze szkłem kryształ. „ 56 -  60
„ z podwójną kopertą „ 54-56
„ Remontoirs . . 70, *80, 90, 100 
„ „  z podwój­

ną kopertą . . 110, 120, 160
7 ,

Constanz dnia 29 Czerwca 1867.

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Niniejszem upraszam  uprzejm ie, o nadesłanie mi pow tórnie dla moich Pacyen 

| tów 7 słoików pańskiej przew ybornej maści rupturow ej i to słabszej 2, a mocniejszej 
5 słoików. Dotychczas otrzym ana od pana ilość, niespodziewanie pom yślny przynio 
sła skutek, przez co cićrpiącej ludzkości podałeś pan  środek nietylko ze wszystkich 
teoryj szydzący, ale także zobow iązujący chorych na rup tu rę  współbliżnich, do sk ła ­
dania panu w yrazów dzi ękczynienia i błogosławieństwa.

Steudnitz-S iegendorf okrąg Haynau, w Szląsku  pruskim , dnia 31 L ipca  1867,
H r  K r a u d t r

W yborna ta  maść rupturow a, niezaw ierająca żadnych szkodliwych w sobie 
I pierwiastków, naciera się zupełnie pojedyńczo rano  i wieczór. Leczenie odbywa 
się bez najm niejszych przykrości i bez sprow adzenia zapalenia. Można ją  jedynie 

[sprowadzić w słoikach po Z łr. 3 c. 20 w. a. lub Tal 1 srg. 20 przez Panów:
W i k t o r a  H e d y k a ,  aptekarza „pod Barankiem " w Krakowie.
S .  K u c k e r a ,  aptekarza we Lwowie. (1442)
F . F o r m a g y j ,  ap tekarza  w Peszcie.
J ó z e f a  W e i s s a ,  zu  M ohrenapotheke 444 unter den Tuchlauben) w W iedniu.

Ważne dla cierpiących na włosy!
Tak mnie ja k  i mojej żonie przez długi przeciąg czasu, nie wiem czy 

w skutek łupieżu czy też częstego bólu głowy, tak włosy w ypadały, żeśmy 
ju ż  przewidywali się łysem i; to jednak  z pewnością powiedzieć mogę, 
że po krótkiem  używ aniu pańskiej c. k. wyłącznie uprzyw il. P o m a d y  
T a i i o c h i l l i n ,  tak łupież jnk i ból głowy zniknęły, a włosy zupełnie wy­
padać przestały . Za co czuję się zobowiązany moje serdeczne dzięki panu 
publicznie złożyć i jestem gotów każdem u ustnie to powtórzyć, co tu na­
pisałem. 2  uszanowaniem

J a n  F i s c h e r , pieczętarz* i rytow nik herbów w W iedniu. 
J e d e n  i ł o l h  k o s z tu je  8  asłr. w . z p r z e s y łk ą  p o cz t, o lO c t .  w ię c e j .

G łów ny Skład wysyłkowy u I g n a c e g o  F s e r h o f e r a ,  ap tekarza 
i właściciela przyw ileju w W iedniu, O ttakring  Nr. 165. (1389-4-6)T

J ^ jp S p ro w a d z ić  można przez pana J ,  J a h n a  w K r a k  o w i e.

dto
dto
dto
dto
dto

STaj w ię k sz y  S k ła d

Zegarów w ahadłow ych w łasnego wyrobn
z dwuletnlem zaręczeniem,

co dzień do nakręcania............... złr. 9, 10, 11 >
co 8 dni do nakręcania............... złr. 16, 20, 32>

dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 33, 35>
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55>

co miesiąc do nakręcania złr..........  28, 30, 32>
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1-50, 
Reparacye wykonywają się jak nalepićj, za­

mówienia zamiejscowe wypełniają się najpun- 
ktualnićj, za poprzedniem nadesłaniem naleźytości 

. lnb pobraniem takowej pocztą. Niedogodne mo- 
Keflektujacy, którzyby z nam i w bliższe gą być zamienione. (1388-6-12)

Dom handlowo-komisowo 
ekspedycyjny,

w połączeniu z Biórem lnfonnacyjnem 
pos'redniczacem, pod firmą:

Ludwik Zingler i Edwin Lody.

stosunki handlowe wstąpić zamierzali, 
raczą się już teraz zgłosić listownie pod 
firmą naszą w Skierniewicach.

Zegarki złote i srebrne przyjmuję po naj wyż- 
s z y c h  cenach w zamian.

H. H er z,
Zegarmistrz wWIEDNIU. Stefansplatz 6. I

i r O S T R Z E Ż E N I E ! ! * ! !
Przeszło od 35  lat cieszy się największem zaufaniem przez swoje 

szczególne własności, znany zaszczytnie
F ran ciszka  F ernolendta

W ie d e ń sk i S z w a r c  na  buty  — bez witryoleju,
z powodu jednak przyznanej właśnie temuż artykułowi tak w kraju jak  za­
granicą wyższości, znaleźli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. mój były 
Buchalter, podający się za siostrzeńca Fr. Fernolendta), który powziąwszy myśl 
cudzemi odziewać się piórami, pod nazwą „Szwarc Wiedeński1' z winietami 
naśladowanemi rozpowszechnia bardzo nędzny wyrób.

W skutek czego ja
S T E M ? A N  E E R N O M s E N M t T ,

podaję niniejszem do wiadomości, że tylko ja, prowadzący jeszcze za życia 
mego ś. p. stryja przez lat 22 cały zarząd fabryczny, jedynym i prawowitym 
spadkobiercą. Firmy mego ś. p, stryja Franciszka Fernolendta zostałem, i że 
tylko ja  sam wyłącznie jestem w posiadłości tej drogocennej tajemnicy wyra­
biania tego wybornego Szwarcu Wiedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego być obok swej dobroci, 4ry do 5ciu lat w ciągłej świeżości i mięk­
kości utrzymanym.

Przestrzegam przeto najusilniej Szanowną Publiczność i Panów kupców, 
aby się takim fuszerom mającym zły i na skórę szkodliwy wyrób, oszukiwać 
niedozwalali.

Moja sądownie zaprotokółowana firma jest następująca 
(1311-10-12 Vormals F ra n z  jetzt Stefan  Fernolendt.

Fabryka: „Wien, Landstrasse, Hauptstrasse, Nr. 74." -S k ła d  fabryczny: 
dawniej na Griinangergasse, N. 8, dzisiaj jest na: Stadt, Schullerstrasse N. 21. 

 Wiedeń 1 Sierpnia 1 8 6 7 . ______________ Stefan  Fernolendt.

KONCERT P A T T I
pod kierunkiem pana U l l m a n a ,  dyrektora opery w Nowym Joku.

W  P o n i e d z i a ł e k  dnia 16 Września 1867 ,

Pierwszy koncert Patti
w Teatrze Krakowskim, vvieczorem o gdzinie 7ćj

Carlo! ta  P a tt i,
J u liu sz  Ł etort,

pierw szy śpiewak wielkich paryskich koncertów
R u d o lf  W illm ers ,

C. k. pianista nadworny;
Ł. A uer,

D yrek to r m uzyki i solo-skrzypek największych londyńskich koncertów
D. P op p er,
Dyrektor m uzyki; 

wystąpią wszyscy razem tego samego wieczora.
Każda zatem sztuka bogatego programu, przypadnie pierwszo-rzędnemu artyście — Za szcze­

gólniejszą przyjemność poczytuje sobie p. Ullman, iż może sie poszczycić pozyskaniem dla swoich 
koncertów sławnego śpiewaka Juliusza Le f o r t a  z Paryża, jak również znakomitego wirtuoza na 
skrzypcach L. Au e ra  z Londynu, i że w ten sposób nastręcza się szanownej Publiczności sposo 
bność usłyszenia tego wspaniałego grona, składającego się z pięciu pierwszo-rzednych artystów 
ak: Carlotty Patti, Juliusza Leforta z Paryża, Rudolfa Wiflmersa, L. Auera i D. Poppera. ’ 

PROGRAM: 1. Wielka Sonata (fortepian i skrzypce), Kreutzerowi ofiarowana, (Bethowena 
wykonana przez R. Willmersa i ń. Auera. — 2. Arya z „Lunatyczki" (Belliniego), przez Carlotte 
Patti. 3. Solo na wiolonczellę (Poppera) przez Poppera.—4. Le Vallon (Gounod) przez Juliusza Le-

C itionkiai Drukami , CZASU" W. Kirchmmysra.

(Barcarola)• b) Leć ptaszku, lec! (Willmersa), przez Rudolfa Willmersa.— 8. Śmiech (Aubera) nrzez 
Carlottę Patti. 9. Caprice (Paganiniego; przezL. Auera. -  10. Pieśń francuska, odśpiewani mzez 
Juliusza Leforta. — Fortepiana koncertowe s§ z fabryki Bds e ndor f e r a .  f | 373- 9 -)

C e n a  in ie j s e j  Loża parterowa i Igo piętra złr. 20 — Loża 2go piętra złr ]* _  Miejsce 
numerowane na parterze złr. 3-50 — Miejsce numerowane w orkiestrze złr. 3-5C — Mie'isce nume­
rowane na scenie złr. 3-60— Miejsce numerowane na Balkonie złr. 3— Wstęp na narter złr 1-50— 
Wstęp na balkon złr. 1 -  Wstęp na galeryę 60. — B W  Sprzedaż biletów na pierwszy koncert 
rozpocznie ęię w Poniedziełek 9go Września; na drugi, od Wtorku dnia Jo Września codziennie 
w Księgarnią J u liu sza  W iló ta , przy ulicy Grodzkiej, a w dnie koncertu wieczorem przy ka- 
sie teatralnej.)

w e w to re k  dnia 17 Września 1867

drugi i nieodwołalnie ostatni K o n c e r t  P R t t i
2 zupełnie z m i e n i o n y m  P ro g ra m e m .* ^ ®

Rzgdzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


